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Na błędnej drodze.
i.

Od samego poezątku istnienia naszego pisma 
szczególniejszą zwracaliśmy uwagę na szkolnictwo 
krajowe w ogóle, a na szkoły lądowe i nauczy­
cielstwo tych szkół w szczególności. Szpalty 
dziennika naszego stały zawsze otworem a la  gło 
u .  nauczycielstwa, jego potrzeb i słusznych żą­
dań, a każdą zdrów myśl, rzuconą przez praco­
wników na niwie oświaty Indowej, witaliśmy ser­
decznie, jako wyraz ożywetej nadziei, źe tam, 
gdzie zapał i wykształcenie nauczyciela ludowego 
torować będą drogę, wzrośnie oświata i dobrobyt 
najniższych, a podstawowych warstw społeczeń­
stw a polanego. Nie tajno też n a m zarówno, jak 
wszystkim, eo spraw ą oświaty lada szczerze się 
zajmują, jak trudnem  fest stanowisko nauczyciela 
ludowego w kraju naaiym, ja wielkich od niego 
żądamy ofiar, a jak skrom nem  jest za to wszyst­
ko wynagrodzenie z . jego trudy i pośwn*ei ie. 
Dokładaliśmy tedy swrań, aby zaznajomić koło 
czytelników naszch z ta n i  Itrńdnośehmi, z któremi 
walczyć przychodzi nauczycielowi ludowemu, 
gdyż eheieiiśmy w w i  rp  iób usposabiać przy­
chylnie dla tego A— ,  opinię pnblieaną i w yra­
biać mn poezesutt w społeczeństwie etanu w i- 
sko.

To też k i e d j t a j  a«ę dowiedzieli, że jedeu z 
energicznych i swnasłyeh nauczycieli w Nowym 
Sącza zamierza wydawać nowe czasopismo, mają­
ce się zająć sprawami szkolnictwa i nauczyciel­
stwa ludowegu, powitaliśmy tę zapowiedź sym ­
patycznie w pizypuszczeniu, iż czasopismo to, 
wolne od wzglądów, jakiemi kieruje się niejedno­
krotnie Sekoea — organ Tow arzjztw a pedago­
gicznego, —  swobodniej a z równym pożytkiem 
dla oświaty kraju, będzie mogło w niejednej 
spraw ie wypowiedzieć zdanie luazi fachowych. 
W łaśnie mam y w ręku pierwszy num er tego 
czasopisma, wychoaząeego pod redakcyą p. H en ­
ryki. E i s  ; e 1 e w s  k i  e g o  w Nowym Sączu, a 
zatytułowanego „Sekolmctwo Ludowe —  organ 
nauczycielstwa ludowego” , życzliwość, z jaką 
wzięliśmy w rękę nowe czasopismo, ustąpić m u­
siała wobec wrażeń przyznajemy się, nijspo- 
daiew&uyeh, — k tó re iii p r z e r a z i ł a  n a s  for­
malnie reaakeya Stkolnietu/i* w swym p rogra­
mowym artykule. Ponieważ nauczycible ludowi 
są źle płatni, a ich wołania o polepszenie bytu ma­
teria lnego  Die doznały dotąd w Sejmie uwzglę­
dnienia, —- przeto uznała redakeya SiJcolnictwa za 
właściwe wystąpić na powitanie wobec nauczy­
cielstwa ludowego, z następującym p o t w o r -  
n y m ,  a każdego prawego obywatela kraju o b u ­
r z a j ą c y m  w nioskiem :

„Cierpieliśmy i cierpimy, pisze redakeya w artykule 
pt. „Nasz program.*, męki Tantala, lecz ostatecz­
nie nie możemy d l a  p a t r y o t y z m u  ginąć z 
głodu. Dlatego nauczycielstwo powinno się na 
seryo zastanowić, ery wobec tego sposobu zała­
twiania spraw  szkolnych w Sejmie krajowym n i e 
w y p a d a  z w r ó e i ć s i ę  o p o m o c  d o r z ą  
d u  c e n t r a l n e g o .  Znamy całą potęgę podob­
nego kroicn ze stiony nauczycielstwa luduwego, 
wiemy, ja lim  ciosem i u p o k o r z e n i e m  będzie 
to dla autonomii krajowej, a m o ż e  i d l a  s p r a ­
w y  n a r o d o w e j ,  atoli nie przestaniemy propa- 
gować tej zasady, nie przestaniemy głosić, że je- 
dynem  wyjściem z tego trudnego położenia, jest 
przejście na etat państwa —  u p a ń s t w o w i e ­
n i e  s z k o ł y  I n d o w e j . ”

STRASZNA DRUŻYNA.
O b ra z  h u c u lsz c z y z n y  z p rz e s z łe g o  s tu le c ia , 

h m

J nil u sza Tarczyńskiego.

14 (01%g dalesy.)
—  No, i co dalej 7... To m a rn e !... Gadaj da­

lej, chłopie!...
  Dalej, proszę wielmożnego pana, zabłądzi­

liśmy nieco w gąszczu. Las tam... oddaj się 
Bogu!... Ani się przedrzesz!... Chłopcsysko po­
darł się i poszarpał, a nie chciał spuszczać skó­
ry  na lice Przebijamy się dalej... Aż tu z da­
leka coś się zaiskrzyło tam między świerkami... 
Dalibóg! dwie świeczki... Chłopak mój zobaczył 
eztery świeczki. To wilki, raospanie.

— E j ! wilki ? — ozwało się niechętnie kilka 
głosów.

— Zaraz, proszę wielmożnych panów, będzie 
z tego c o ś !.. Ta  my bierzem się do sam opałów, 
a postępuji-m ciszkiem... Ano mt jem u chłopczy- 
skowi zaświeciły ślepia, niby u kota... Poczekaj, 
chłopie, będzie-ci tu  p<P iwanie I

—  Jak  to, m ospan ie ł — odezw ał się pan po­
rucznik, —  chciałeś strzelać, głupi... i dać o so­
bie znać epryszkom ?...

—  E j, gdzietam 1 wielmożny panie... nie po­
trzeba było: bo on tam siedział na drzewie...

— Kto taki ?...
—  Ta, niby ten. W ylazł team był na świerk, 

a cztery bestye dekoła pniak obstąpiły... ano cze­
kały, póki aż nie zlezie... Człowiek myślał, że to 
swój... jeden może z tych, co wyszedł na zwia­
dy... Dlategośmy biegi na ratunek chłopa. P a­
trzymy... a ten  się wyenyla niżej... i jak-ei pal­
nie toporem, —  od razu rozsaczepał łeb  jednej

Pomimo, iż redaitcya Sekoln»vtwa zapewnia 
kilkakrotnie w tym samym artykule, w imieniu 
swojem i nauczycielstwa (?), iż świadomą jest ce­
lów i środków do ich osiągnięcia, — wyrazić 
musimy zdumienie nad jej lekkomyślnością, z ja ­
ką noważyła się rzucić krajowi w oczy powyżej 
wyrażoną obelgę, a nauczycielstwo, którego miała 
bronić, narazić zaraz u wstępu na zarzuty, mo­
gące niepowetowaną wyrządzić m a szkodę. „Upo­
korzenie i cios”, jakiemi grozi redakeya Sekelni- 
ctwa autonomii krajowej i sprawie narodowej, 
zwracają się w tym wypadku p r z e c i w k o  n i e j  
s a m e j ,  gdy nie waha' się z pełną świadomością 
czynu sprowadzać nauczycielstwo z drogi poświę­
ceń i ofiar, a wskazywać mu inną dlatego, ża 
wiedzie ona do pełniejszego w o rk a ! S p r a w a  
n a r o d o w a  n a s z a  jest świętością i stoi na 
wyżynie, na której nie może jej dosięgnąć „ u p o ­
k o r z e n i e *  z rąk redaktora Sekolnictwa, a o- 
gól nauczycielstwa naszego, mamy nadzieję, nie 
będzie mu towarzyszyć na drodze zGhfdzania pa­
tryotyzmu polskiego i usiłowań kraju.

Zanim jednak dokończymy odpowiedzi na te u 
projekt — zaznajomić chcemy czytelników z to ­
kiem myśli programn, jaki sobie wytycza redak­
c ja  Sekolnictwa, a zadanie to p o d e jm iem y  w  
temprzypuszczeniu, że społeczeństwo nasze nie może 
puszczać „mimo uszu” tego rodzajn odosobnionych 
nawet, oDjawów pośród nauczycielstwa, w którego 
ręce składam y losy oświaty ludu, a to tem bar­
dziej, gdy się spotykamy z zapewnieniem, że no­
we czasopi mo „powstaje z a  u c h w a ł ą  p o w a ­
ż n e g o  g r o n a  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  l u d o ­
w y c h  z całego kraju, oraz przyjaciół szkolni­
ctwa ludowego.”

Czy tak jast rzeczywiście, czy, i jacy przyja 
ciele stoją poza redaktorem Sekolnictwa, —  oka­
że się niebawem, niemniej, c z y  i k t o  upowa­
żnił go w imieniu sfer nauczycielskich w jsijp ić  
z tal im programem.

Otóż redaktor „organu nauczycielstwa ludo­
wego” w następujący sposób zaznacza dotychcza­
sowy stósunek szkoły — którą identyfikuje z 
nauczycielstwem —  do kraju i jego reprezen- 
ta c y i:

„ S z k o ł a  l u d o w a  j e s t  u n a s  w o g ó l e  
t a k  u w a ż a n ą ,  j a k b y  t y l k o  d l a  d e k o r a ­
c j i  k r a j u  b y ł a  p r z e z n a c z o n a .  Inaczej 
teżł być nie może. Kto bow !em czyta s z u m n e  
s p r a w o z d a n i a  s e j m o w e  o s t a n i e  s z k ó ł  
naszych, kto zna mowy, jakie wygłaszają na te ­
mat wychowania ludowego, kto podziwiał i ś c i e  
f i l o z o f i c z n e  poglądy mówców o nauczycielu 
i )ogo idealnych obowiązkach, kto w ogóle zna 
całą p y r o t e c h n i k ę  s z t u c z n y c h  o g n i  
p a t r y  o t y c z i  e g o  z a p a ł u ,  a i rzeczywisty 
stan oświaty ludowej nie jest mu obcy, musi ra­
zem z nami zawołać: „Panowie, przestańcie, bo 
się źle bawicie 1“

„Od czasil do czasu zjawiają się na horyzoncie 
naszego życia autonomicznego mężowie, którzy 
■Ję mienią przyjaciółmi naszymi i leją ł z y  k r o ­
k o d y l e  nad naszym losem. Uznają, że giniemy 
z głodu i wysilenia, ie  domy uaszb są przybyt­
kiem nędzy, a stąd chorób i nieszczęść, ze wszy­
stkie czynniki jakby dążyły do tego, aby podko 
pać nasze m oratae stanowisko i powagę, a na 
osłodę praw ią nam  kazania o miłości bliźniego, 
poświęceniu i patryotyzm ie narodowym, do któ* 
rego zawsze apelują, gdy prosimy przynajmniej 
o to, {aby na utrzymanie nauczyciela ludowego 
nieraz z rodziną wydawano minimum o tyle, ile 
kosztuje skarb państwa ntrzym anie konia poczto­
wego, lub — ałoczyncy w kryminale. Tej rze-

z b esty j, a drugie zaraz ją rozszarpały. Mój 
chłopak, jak był gorący, tak wam  wypalił z gar 
łacza swego... ubił drugą... a tam te dwie czem- 
prędzej pognały... Aż tu ten na świerku, uwol­
niony, czemprędzej wam zeskoczy... i dalej w no­
gi 1... Człowiek dopiero poznał, iż to był opry- 
szek...

— Opryszek?... — I  tu się bliżej skupili in ­
ni, ciekawi.

Tak, opryszek, wielmożni panowie... J a  za­
raz zmierzył się i palnął w samą nogę łotrzyka. 
On się zachwiał... lecz dalej chciał zmykać... Ale 
tu moi chłopak, jak skoczy... jeduym  susem... to 
już b j ł  mu na karku i zwalił chłopa, że się ani 
oglądnął, gdy mój chłopak wbił mu pazury swe 
jak ryś w gardziel... Ano trzym ał, póki ja  wam  
me nadbiegł, ta  uie przyparł szelmę kolanem, 
aż mu zaczęły trzeszczeć kości.

—  Aleście przecież nie zabili szelm y?
— Ta, jakby ?... A gdzieby człek wziął wtedy ję ­

zyka o tam ty ch !... Myśmy go jeno trochę potur­
bowali... potem zaczęli wiązać, by go tu przy­
wieść przed wielmożnych panów... Ten nam  po­
wie... Ale szelma, jak  wam się odw inie!... Byłać 
jeszcze szarpanina!... Ano go wleczem związane 
go... Będziesz teraz prawił, nieboże, panom  ua- 
S7vm, kędy tam o ?... B a ! ale i nie będziesz p ra ­
wił... Patrzymy, a on jeno łypie oczami... zie­
wnął raz, dragi.... i wyc;ągnął się ..

  A bodaj was 1... żeście nie mogli żywego....
  Ta jak, proszę wielmożnych panów?... My

go jeno trochę poturbowali... a w takim to prze­
cie dusza twarde?...

Choć tu się niczego me dowiedziano od opry- 
szka, jednak był t* znak, że oddział Dowbo- 
8zów nie odszedł daleko, a wataika  gdzieś tu 
jeszcze g o ś c i . . .  N ie darem na zatem będzie dziś 
wyprawa 1...

Gdy tak czekano jeszcze na innych, eo mogą 
powrócić i przynieść języka, wtem od strony,

czywistości nie zakryje frazeologia sofisty, nędzy 
nie zgniecie kazanie sejmowe.”

Pierwsza część tego wywodu jest przedewszyst- 
kiern f a ł s z e m  w i e r u t n y m ,  zadanym rozm yśl­
nie całemu społeczeństwu polskiemu w Galicyi 
Ostrej, a sumiennej krytyce poddajemy działal­
ność Sejmu krajowego, Ale temu zaprzeczyć nie 
możemy że Sejm ten, z jakichkolwiek on się 
składał członków, na pierwszym planie stawiał 
zawsze czkolnictwó ludowe, szkołę uważał za cel 
swych dążności i na nią w pierwszym rzędzie 
obracał grosz obywateli, ciężkim przez nich zdo­
bywany dorobkiem. Szkoła nie była nigdy przez 
Sejm, ani przez kraj uważaną „za dekorację”, ale 
za wyraz dążności i nadziei narodu, N ikt sobie 
z tej insty tucji nie robił „zabawki”, — bo łożo­
no na nią i łoży się dzisiaj ostatni, z a p o ż y ­
c z o n y  fundusz. Gdyby redaktor SsUoluictwa 
żył w czasach, kiedy szkoła ludowa zostawała 
pod tym  rządem centralnym , pod którego sk rzy ­
dła się ucieka, nie byłby lepiej uposażony jak  
dzisiąj, & o podnoszenia głosu swego przed szsr- 
■zem kołem słuchaczy nie zamarzyłby nawet, chy­
ba w razie, ie  jako naut»yciel, byłby równocze­
śnie organistą lub diakiem cerkiewnym...

Lnu siiony przeświadczeniem o „zasługach”, któ­
re stan nauezyeielsiri wyświadcza społeczeństwu, 
przypom ina redaktor Sfkolnietwa  „pomnikowe 
znaczenie praey nauczycielskiej* i domaga się w 
jego imieniu tego, „ co  s i ę  m u  n a l e ż y * .  P en ­
s je  nauczycielskie nazywa „żebraczem u i nie 
znajdąje słów „na określenie postępowania auto­
nomii krajowej i t e n d e n c y j ,  jakie po za szu- 
mnemi jej reprezentantów  mowami m i e ś c i ć  
s i ę  m u s z a * .

Trudno rzeczywiście o większą zarozumiałość 
i złośliwsze podsuwanie intencyj, których nikt 
nigdy względem nauczycielstwa nie mial. B a ! 
w izystko, co w Sejmie o szkolnictwie ludowem 
mówiono, to zdaniem p. redaktora „ s t e k  n i e ­
d o r z e c z n o ś c i ”. w które sami mówcy nie 
wierzą, a z których „ ś m i e j e  s i ę  c a ł e  n a u ­
c z y c i e l s t w o  i r o z s ą d n i e  m y ś l ą c a  c z ę ś ć  
s p o ł e c z e ń t w a  p o l s k i e g o .  „Sejm nie ma 
w swem łome ludzi fachowych, którzyby o szkol­
nictwie wyrokować mogli, a p r a w o  wydawania 
fachowych orzeczeń gpwinpo djc nauczycielstwu 
w r ó c o ń e ” (s ic !)

Dalej twierdzi redakeya Sekolnictwa , „że wpro­
wadzono do szkoły wiele środków nowych, któ­
re wobec Europy m a j ą  zaznaczyć, że szkoły 
rozwijają się w Galicyi na gruncie narodowym, 
a s ą  n i e p o t r z e b n ą  b l a g ą ”, bo szkoła lu­
dowa, „obcując z dziećmi, obok m oralno-religij­
nego wychowania przyszłych pokoleń i właściwej 
szkolnej nauki, i n n y m  o b o w i ą z k o m  p o d o ­
ł a ć  n i e  m o ż e ”.

Niecu dalej zaś spotykamy się z „ z a Ł a d ą (l) , 
ie  prawdziwa nauka i wiedza ludzka przechodzi 
granice stronnictw, wyznań i n a r o d o w o ś c i * .

W oła więc innemi słowy redaktor Szkolnictwa- 
precz z mrzonkami patryotyzmu polskiego, idźmy 
do Niemców, bo oni bardziej nas uszanują i lepiej 
opłacą I To też w dalszych artykułach ukazuje się 
już p. redaktor w pełnej barwie patryoty ceulrali- 
cznego i wzywa swych kolegów, aby pracowali 
przedewszystkiem dla p s ń s t w a ,  a potem dla 
ojczyzny i dla kraju rodzinnego. Nadto przypo­
mina im, „iż z łaski Najmiłościwszego Monarchy 
wolno nam rozwijać się na gruncie narodowym”, 
tylko niestety, sam p, redaktor z łaski monar­
szej nie skorzystał, gdy narodowy podkład szkol­
nictwa nazwał blagą i zohydził usiłowania kraju, 
w tym kierunku zdążająee.

Chwilowa gorycz wyrodzić chyba mogła tak 
nierozważne zdania, — bo dość powiedzieć, że 
w tym samym num erze Sekolnictwa, w którym 
redakeya za niemożliwe uważa popieranie celów 
narodowych w szkole, znajdujemy piękny arty­
kulik p. t. „0  znaczeniu i kształceniu uczucia na­
rodowego w szkole”, który powinien był pouczyć, 
że szkoła możb krzewić uczucia patryotjczne bez 
względu na to, jaką płacę popiera nauczyciel.

Nie przeczymy, —  iż szkolnictwu naszemu 
wiele brakuje do doskonałości i w stanowisku 
nauczycieli ludowych w i e l e  t k w i  c i e r n i ,  
k t ó r e  k o n i e c z n i e  u s u n ą ć  p o t r z e b a .  
Ale do reformy n i e  t ę d y  d r o g a ,  jak ją 
wskazuje rozżalony redaktor Sekolnictwa. 0  tem 
wszystkiem, korzystając ze sposobności, powiemy 
słów kilka w następnym artykule; zapowiadamy 
jednak z góry, że nauczycieli ludowych uważać 
będziemy nie za najem ne żołdactwo, które się 
nie pyta, k t o  i o c o  się bije, a tylko, kto lepiej 
płaci, — lecz ie  będą oni i nadal dla nas, jak 
Dyli dotąd, zastępem obywateli P o l a k ó w ,  świa­
domych swego posłannictwa narodowego i obo­
wiązków względem społeczeństw: Jako tacy, ale
t y l k o  jako tacy, mają prawo żądać opięte należnej 
i tej nie poskąpi im z pewnością ani krąj, ani 
opinia publiczna.
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( Budowa tramwaju parowego i  nowego teatru.—
Wyroby krośnieńskie, —  Nowości teatralne).

(r .)  W bieżącym tygodniu wejdą na stół roz­
praw  Redy miejskiej dwie ważne dla nas spra­
wy, mianowicie budowa tramwaju parowego i bu­
dowa uowego teatru.

Obie mają już za sobą szacowną przeszłość. 
P rzed trzem a jeszcze laty powstała myśl otocze­
nia miasta komunik&cyą parową, eo niezawodnie 
wyszłoby tylko na korzyść Lwowa. Jakkolwiek 
jednak w zasadzie wszyscy na to się godzą, co 
do szczegółów nie brak wielkiej różnicy w z»p&- 

Załatwienie kwestyi, którędy m abyćt 
ów nowy tramwaj poprowadzony przedstawia 
dotąd ogromne trudności, najrozmaitsze bowiem 
sprzeczne iuteresa radeby sprawę rozstrzygnąć 
na swą korzyść. W  każdym razie trasa ta ma 
pewne punkta w ytyczne: są niemi szpitale i ma­
gazyny wojskowe Rząd nie zezwoli ua odstąpie­
nie od nich bez względu na  to, którędyby trasę 
przeprowadzono w środku miasta. —  W sp ra ­
wie powyższej odbywa się dziś poufne zebranie 
wyborców dzielnicy IY.

Podobną ma historyę projekt budowy nowego 
teatru. Wobec różnorodności zapatrywań nie u- 
dało się dotąd dojść do żadnych rezultatów. —  
I tak jedni nie chcą słyszeć o iadnyeh  mate- 
ryaluych „ale”, dopóki wybór miejsca pod tea lr 
nie będzie zdecydowany, drudzy zaś pragnęliby 
już przy wyborze miejsca uwzględnić owe „ale“, 
zbudować mianowicie teatr na gruncie, ktśreg» 
nie potrzebowałoby miasto dopiero zakupywać i 
ua którym teatr mógłby stanąć bez njmy dla 
bezpieczeństwa, bez nadwerężenia stosunków sa­
nitarnych i t. p. To drugie stronnictwo dzieli 
się znowu na grapy. Znaczna część jego agituje 
za budową teatru w ogrodzie jezuickim. P unkt 
ten wydaje im się stosownym dlatego, ponieważ 
w około dużo jest wolnego miejsca i poiiew aż 
nowy gmach miałby bardzo piękne otoczenie.

Sprzeciwiają się jednak ich żądaniu wielbiciela 
ogrodu jezuickiego, prawie jedynej w śródmieściu, 
większej promenady. Rzeczywiście też ogród, 
laito taki, przestałby wówczas być tem, czem jest 
obecnie: prześlicznem miejscem wytchnienia w 
lecie, oazą mieszczuchów znękanych kurzawą i 
wrzawą miasta. Odzywają się tedy głosy zbu­
dujmy teatr na placu Gołuchowskich, (tuż .7 po­
bliżu gmachu skarbkowskiego). Byłoby to, argu­
mentuję, z dwóch względów wyśm ienite: 1) pu­
bliczność przywykła już szukać teatru w Umtej 
okolicy; 2) wały hetm ańskie uzyskałyby śliczne 
zakończenie i taką perspektywę, jaka rozciągała­
by się z placu Maryackiego do nowego teatru, a 
tej mogłyby nam pozazdrościć pierwszorzędne ston­
ce; wreszcie 3) jak za parawan, skryłyby się za 
tea tr skandaliczne zaułki żydowskie, owa szpital- 
no-lombardowa dzielnica, która obecnie w ca­
łej swej ohydzie ciśnie się każdemu z daleka do 
oczu. Cóż jednak poeząć, kiedy iu na przeciwnej 
szali ciążą bardzo poważne zarzuty. Przedew szy­
stkiem plac G ołucbowstich należałoby raczej roz­
szerzyć, niż jeszcze bardziej ścieśniać nowym b a- 
dynkiem, a powtóre teatr m usiałby stanąć na 
sklepieniu Pełtw i, o którem znawcy wątpią, aiali 
wytrzymałby ciężar ogromnego gm achu.

Obecnie wyłoniła się trzecia jeszcze partya i 
proponuje, aby gm ach Skarbkowski wydzierżawić 
od fundacji na dalsze lat 30, a scenę kosztem 
około 150.000 złr. przerobić i adoptować do no­
wych wymagań. Rzecznikiem tego, bodaj czy naj­
racjonalniejszego zapatrywania, jest starszy radea 
magisratu p. Łyszkowski. Opracował on z kredką 
w ręku dokładny plan rekonstrukcji i obliczył 
że w ciągu proponowanych lat 30 będzie możn» 
nie tylko odbić sobie koszta przebudowy i dzier­
żawy, lecz także przysposobić fundusz potrzebny 
na budowę nowego teatru, fundusz, który jest 
zbyt znaczny, by miasto bez ambarasu mogło 
go wyasygnować, jako jednorazowy wydatek.

Do której ze stron spornych przechyli się Ra­
da miejska, przyszłość niebawem okaże.

Jeszcze kilka drobnych wiadomości.
Towarzystwo krośnieńskie wyrobów tkackich 

rozwija się bardzo pomyślnie, a znajdując n nas 
wielu odbiorców, zamierza rozszerzyć sobie pole 
odbytu Jak  się dowiaduję, wyjeżdża architekt tu ­
tejszy i członek Rady miejskiej, p, Ludwik Bald- 
win Ram ułt do Bułgarvi, ażeby tam  założyć m iej­
sce sprzedaży towarów tkackich z Krosna.

Do opery zaangażowaną została w miejsce cho­
rej panny Pswlikówny, sopranistka dramatyczna 
p. Jodici, śpiewaczka oper włoskich. Z nowośei 
dramatycznych przygotowują się: „L' obstacle* 
Daudeta, Feuilleta „Leditotce de Juhette*, Ibse­
na „W róg ludu”, Dociego (w ślicznym przekła­
dzie Konarskiego) „Ostatnia miłość* i farsa z 
francuskiego „W esołe małżeństwa*; eo zaś naj­
ważniejsze dla nas Aurelego Urbańskiego nowy 
3-aktowy dram at (tytuł mi jeszcze nieznany), o 
którym w jedne) z poprzednich korespondencji 
wspomniałem bez wymienienia nazwiska autora. 
Dramat ten wkrótce ma opuścić cenzurę, p rzed­
stawiony zaś zostanie po raz pierwszy dnia 28 bm .

Pani Klamrzyńska, cześć której odbędzie 
się jutro raut w Kole literacko-artystycznem, wy­
stąp ' u nas jeszcze trzy razy.

List kardynała Manninga.
Socyalno-polityczne przekonania kardynała M an­

ninga czytelnikom naszym dobrze są znane. K ar-

gdzie potok rwący ł) ze stoku zachodniego zbie­
ga do Łomnicy, zbliża się z pośpiechem gro­
madka l u d z i i  drudzy się w net do niej przy­
łączają. Dwaj to wysłani na zwiady, wiodą zwią­
zanego opryszta. Udało im się na zboczach A r- 
seye *) pochwycić zbója.

Przywiedli przed starszyznę. Będą z niego te­
raz ciągnąć... Niechaj mówi! Ależ bo to chłopi- 
sko nielada, czarny z kosmatemi kędzierzami, na 
piersiach porody włosem. P atrza ł tylko z pod 
oka, chyląc się ku ziemi, raz ł  raz powtarza­
jąc : —  B ih m e!... ja  nc enaju .. J a . . .  nie opry­
szek...

—  A coś ty za jeden, ło trze?  — rzekł pan 
porucznik.

— Mene poim aly ony... J a  gazda z sioła...
—  Ano, zkąd ty ?
— Ta  zkąd, pane myłost iwy ? .. Ja  wam z da­

leka... J a  z Zełenej.
—  Je s t tu kto, co zna to sioło ?
Był tam pajuk jeden, rodem ze Zielonej, któ­

ry spojrzawszy na spętanego, zaraz zaprzeczył; 
d o  odzieniu bowiem poznał, że ten nie może być 
ze Zttlonej.

— Gadajże prędzej?... Kędyż wasza szajka?...
—  Bihme... ja  dobryj ceełowik... Ja  ich nie 

znam. Porwali mnie... a teraz gdzieś pognali...
Bresee, jak  sobaka... Zaraz tu damy m u 

radę, mospanie, i będzie gadał...
Zaczęto ściągać zeń kieptar ł) i pas, potem re -

*) Jest tu mowa o Kamieńcu, biegnącym se 
zboczy po zachodniej stron.# do Łomnicy, pod sa­
mym Podlutym.

*) Arseyce, na dwie przeszło mila długie pasm* 
karpackie, podłużne, nader wysokie a dzikie, cią­
gnące się w kierunku od zachodu na wschód, wzdłuż 
Mołody, Msenny i Mseanki.

ł) Kieptar, krótki kożuszek huculski bez ręka­
wów, wzorzyście wyszywany.

sztę odzienia... Próbowano kłuć go teraz ostrem i 
gro tam i, że krew tryskała... lecz opryszek zaciął 
tylko zęby Pan porucznik kazał go przygrzewać 
zapalonem łuezywem i przypiekając tu i owdzie 
zmusić do zeznań.

Skrzesano ogień, wysznkano łuczyw a, zapalo­
no smolne szczypy i przytknięto mu do obnażo­
nych pleców, a potem do kędzierzy na piersiach, 
pod pachami i na głowie. Zrazu zęby zacinał, 
potem wrzasnął przeraźliwie, snadź go już do­
brze zapiekło, rany nawet pokazały się czarne ; 
lecz chłop, lubo zgrzytał zębam i, nic więcej nie 
powiedział, jak tylko, te  nic nie wie, bo oni 
przed nim kryli swe zamiary, a teraz poszli 
gdzieś daleko... aż za Bystrzycę na wschód słoń­
ca . albo może są już pod Czarnohorą... ale on 
nie wie. —  Widocznie chciał ich zamylić. .

N a łbie osmolonym kędziorze do połowy spło­
nęły... po spopielałych kudłach plisze zostały 
zczerniałe.

—  Nie chce bestya powiedzioć praw dj ?... Nie­
chaj to pom oże: dalej z nim na g a łą ź ! —  krzy­
knął porucznik. — Auo tam, m ospinie, koło tam ­
tego!...

I  wskazał ręk ą , gdzie trup huśtał się na ga­
łęzi nie dawno powieszonego chłopa, który chciał 
uciec z oddziału i zdradzić ich szajce Dowbo- 
szowej.

Opryszek spojrzał na tamtego, i akoś mu się 
zrobiło ckliwo. Choć był prawie czarnym , widać 
jednak było, jak pobielał.., I  odezwał się chrypii- 
wym g ło sem :

— Pom y!vjte!... ja  rhrystjanyn  przecie... Daj­
cie spowidnykaL.

—  Tj chrystjanyn, psie?
—  Bihm e! panie...
I  w samej rzeczj ujrzano krzyżyk mosiężny 

na piersi jego, jaki noszą huculi...
— No, przywołajcie tu jegomoscil... Niechaj

choć dusza ta nie idzie na zatracenie, jeśli Bóg 
raczy się nad grzesznikiem zmiłować...

Przyprowadzono kapelana zamku w Pniowie ł), 
który ,był tu z oddziałem , ażeby ostatni dawać 
posiłek umierającym.

Spojrzał teraz zbrodzień takim w zrokiem , że 
mu się źrenice rozszerzyły, i dodał, że już te-ar 
wszystko panom powie... niech tylko litość nad 
nim mają!

Zaraz się więc dowiedziano, że to chłop z Be- 
rezowa *), a już od dawna opryszek , i że liczny 
oddział Dowbosza tu się w tych właśnie lasach 
po nad zacbodniemi dopływami Łomnicy znaj­
duje...

Zakuto go, i zabrano ze sobą na przewodnika 
w zapadłych tych ostępach. Dwóch ludzi zaś 
miało iść ciągle na straży obok niego, z rabite- 
mi samopały, trzymając ciężkie kordelasy w rę ­
kach, gotowi każdej chwili wbić mu je v  g ar­
dziel , skoroby najmniejszą okazał chętkę ucieczki 
lub zwiedzenia ich z drogi.

Wrócili potem i inni z wysłanych na zwiady. 
Zgodzono się na podstawie zebranych wiadomo­
ści, że Dowbosz nie wyszedł jeszcze z tych gór, i 
że nie tam te oddziały, wyprowadzone za nim wzdłuż 
B ystrzyc, P ru tu , lecz właśnie oni będą mieli 
z watażką do czynienia Nie opuści on tak p rę ­
dko puszcz zapadłych po nad górną Łomnicą i 
nad jej dopływam i; a jak wszystko wskazuje, 
jest on teraz zapewne w owej dziczy lasowej, zkąd 
ta di aga wielka woda płynie z zachodu do Ło­
mnicy.

(C. d. n.)

‘) Pniów, zameŁ Potockich naJwórniański, ieżi 
na wzgórzu w przytykającej do miasta wsi pobl 
skiej.

*) Bereeóu m in y  i  tryśnp, wsie huculskie ko 
Kosmaoza



* Nr. 15. N O W A  B E F C B M A . Kraków, 20 tyczn ia  1891.

dynał z niezwykłą śmiałością występował w spra­
wie socyalnej i zarówno słowem, jak czynem, 
popierał ustawodawstwo robotnicze i nawoływał 
rządy i społeczeństwa do poważnych reform so- 
cyamych. W  wielu ruchach robotnii z . v  h w A n­
glii interwencya kardynała M ann’u£,a < kazała się 
skuteczną i zbawienną. Kardynał zadziwia śmia­
łością idei, i nieraz pisma konserwatywne, a na 
wet, liberalne zarzucały mu, że zbyt śmiało p u ­
szcza się na pełne morze polityki socyalnej. K ar­
dynał odpowiada na to swym przeciwnikom, że 
nie rozumieją swej epoki i p y ta : czyż katolicy, za­
miast kierować prądami historycznemi, mieliby 
być skazani na to, by niepowstrzymane wypadki i 
przeobrażenia prześcignęły ich lub zgniotły ?

Dzisiaj mamy do zanotowania nową enuncya- 
cyę kardynała Manniga, mianowicie list jego prze­
słany do redaktora czasopisma dla ekonomii so 
cyalnej i chrześciań kiej pod tytułem X X  stultcie, 
założonego świeżo w Prowaneyi przez katolicką 
młoizież południowej Francyi.

.Dziękuję Panu za przesłanie ostatniego num e­
ru X X  stulecia — pisze kardynał M anning — 
i zarazem za odwagę, z jaką śmiało przekraczasz 
wiek dziewiętnasty. Przesadzony, wybujały indy­
widualizm dławi nas dotąd, ale przyszłe stulecie 
wykaże, że społeczeństwo ludzkie większem jest 
i szlachetniejszem, aniżeli wszystko, co jest indy­
widualne.

.Zwolennicy tej zasady, która ma swą podsta­
wę w prawie natury i w nauce chrześcijańskiej, 
pomawiani bywają o socyalizm przez ludzi lekko­
myślnych i porywczych, jakcteż przez lękliwych 
kapitalistów i bogaczy. Przyszłość je  nakże ukaże 
w świetle rozumu stan socyalny świata robocze­
go Zobaczymy wtedy, na jakich prawai h opiera 
się chrzesc.jańskie społeczeństwo i rozwój ludzko­
ści. To też ze strony Pana jest te roztropnym i 
mądrem, że wytworzyłeś ognisko dla młodych i 
silnych umysłów, dla głoszenia tych prawd ży­
wotnych. Politycy i ekonomiści nowoczesnej szkoły 
już się przeżyli. Dwudzieste stulecie odda się 
sprawom i interesom ludu, organizacyi świata 
roDuczego prawom wspólnej pomyślności chrze- 
ściańokijego systemu

Niewątpliwie w słowach tych, jak wogóle w 
cal ąj działalności kaidynała Manninga. jest wiele 
chrześcijańskiego optymizmu, ale obok tego g łę­
bokie poczucie prawdy i sprawiedliwości, potrze 
ba czynu i reform i zrozumienie dążności świata 
roboczego.

Czwarty dzień rozpraw w par­
lamencie niemieckim.

W brew pierwotnemu przewidywaniu rozprawa 
nad zniżeniem —  a względnie nad zniesieniem 
ceł od artykułów żywności ciągnęła się w parla­
mencie niemieckim dni cztery Ostatecznie przy­
szedł pod głosowanie wniosek p. Richtera o zni­
żenie ceł i usunięcie prem ij i faworów, przyzna­
wanych gorzelniom i cukrowniom. Z 316 głosu- 
:ących 106 oświadczyło się za wnioskiem, a 210 
przeciw wnioskowi.

Z prz- biegu lozpiaw y dnia czwartego należy 
zanotować między innemi głos p. S c h u l z e g o  
ze stronnictwa socyalno-demokratycznego, wymie­
rzony głównie przeciw wywodom p. Kardurffa, 
który —  jak z poprzedniego sprawozdania w ia­
domo, bardzo gorąco stawał w obronie dotych­
czasowych ceł wysokich. Schulze przyznał, że 
zachowanie się konserwatystów w sprawie ceł 
od płodów ziemiańskich ułatwia znakumicie pro­
pagandę socyalno-dem okratyczną na prowincyi 
pomiędzy ludnością wiejską. Rządy związkowe u- 
znały same teraźniejszy kłopotliwy stan z powo­
du drożyzny, skoro zaproponowały podwyższenie 
płacy urzędników.

Następujący mówca hr. M i r  b a c h występując, 
przeciw w nioskowi p. Richtera, zarzucił stronni 
etwu wolnomyślnemu. że celem, do którego ono 
dąży, jest wydziedziczenie większej własności 
przez zniżenie ceł zbożowych. W edług jego zda­
nia, jeżeli rolnictwo ma się Wopierać rzeczywiście, 
to nie wystarczają dotychczasowe cła zbożowe, 
lecz należy zaprowadzić jeszcze wysokie cła na 
drzewo zagraniczne. Cła przemysłowe są solidar­
nym interesem  związane z cłami rolniczemi 
Przem ysł wyzyskał użyteczność ceł ochronnych 
przez to, że tworzył „ringi" dla wy/.' ' zenia ilości

T E A T R .
Pierwszy benefls.

Główny okres sezonu teatralnego w Krakowie 
przypada na miesiące październik, listopad, gru 
dzień i pierwszą połowę stycznia, aż du rozpo­
częcia przedstawień benefisowych W e wrześniu 
składa się repertoar z ech poprzedniego sezonu 
i z narodowych widowisk, pożądanych przez prze­
jezdną publiczność, koniec zaś sezonn dobija się 
gościnnemi występami lub powtarzaniem sztuk 
ogranych w głównym sezonie.

Sobotnie przedstawienie, jako pierwsze henefi- 
sowe, wprowadza nas w nową fazę teatralnych... 
iluzy j.. chciałem napisać wrażeń. Okoliczność ta 
nasuwa nam pewne rtfleksye. Czem też obda­
rzono nas dotychczas — w sezonie najobfitszym 
zazwyczaj. Przebiegam  więe myślą repertoar do­
tychczasowy —  i niestety dochodzę do wniosku, 
Źe dano nam mało — tak mało światła artysty­
cznego, lak nigdy dotychczas. Scena krakowska 
celowała dawniej umiejętnem ożywieniem reper- 
toaru — obecnie jednak wyprzedziły ją w tym 
kierunku wszystkie teatra polskie, choćby tylko 
tak surowo osądzony przez pewną część dzienni­
karstwa teatr lwowski. Dowodów na nasze tw ier­
dzenie szukać daleko nie potrzeba. Obok sukcesu 
trzech nowych sztuk oryginalnych („K lub kawa­
lerów ", „Oj mężczyźni", „Ciarachy") repertoar 
składał się przeważnie z najgorszych odpadków 
obcej literatury.

Kilka promieni światła i poezyi spłynęło tylko 
przypadkowo i to skutkiem wpływów zew netrz- 
nych na naszą ciemną i walącą się świątynię 
sztuki —  a promienie te rzuciła nam M odrze­
jewska. Reszta jest milczenie... I  tu jednak nie 
ujrzeliśmy rzeczy nieodłącznej niemal od pani 
Modrzejewskiej i  j. sztok Szekspira, które ta ar­
tystka zwykła wszędzie i zawsze wprowadzać do

wyrobowi ceny;rolnictwu tak: sam środek nie uda nię 
nigdy. Wzmagającym się żądaniom, jakie robotni­
cy stawiają przemysłowcom, można dogodzić je ­
dynie pod warunkiem, jeżeli się przem ysł ^pźm ie 
w opiekę.

W podobnym duchu przemawiał baron P f e t -  
t e n.

Gdy uchwalono zarnsnięcie rozprawy, przem a­
wiali jeszcze mówcy zapisani, a między tymi p. 
S c h u m a c h e r  ze stronnictwa socyalnego i za­
powiedział, że to stronnictwo, nie zrzekając się 
wcale swego zapatrywania, odda swoje głosy za 
wnioskiem stronnictwa wolnomyślnego, by za­
znaczyć, że na razie zadowolni się zniżeniem 
ceł.

Z kolei p. R i c h t e r  wystąpił z ostrą polemi­
ką przeciw pp. Mirbachowi i Kardorffowi, zarę 
czając, że czci i szanuje starą, osiadłą szlachtę, 
ale nie tę. która zm arniała i wyjątkoweini lawo- 
nami i przywilejami ma być podtrzymywana od 
ostatecznego upadku. Dalej zastrzegł się przeciw 
przyrównywaniu stronnictwa wolnomyślnego do 
burżoazyi francuskiej, która jest karykaturą libe­
ralizmu. Również zastrzegł się pzeciw zarzutowi, 
iż oponuje jedynie z zasady, i zapewniał, iż nie 
jest bynajmniej wrogiem rolnictwa. Ks. Bismark 
w roku 1875 oświadczył sam, że pragnie zuitśc 
wszyskie cła ochronne, a tylko cła finansowe za­
trzymać. P. Kardorff, broniąc ks. Bismarka od 
zarzutów, mówił o nim, jakby o nieboszczyku, 
o którym tylko dobrze przemawiać należy. Ale 
sam B smark innego jest zdania, bo chociaż u- 
stąpił z urzędu, nie przestaje wywierać wpływu 
na tok wypadków, ale czyni to tak, że stronnic­
two wolnomyślne nie może tego uznać za stoso­
wne. Postępowanie jego jest takie, iż nieraz ani 
Arnimuwi, ani Geffckenowi me mógłby robić za­
rzutów. Będąc u steru władzy, podtrzymywał 
swoją powagę procesami i dopominaniem się o 
karę, taraźniejszy kanclerz Caprivi dotąd nie za 
żądał wytoczenia procesu karnego, a mimo to 
nie stracił nic ze swej powagi.

Mówca oświadczył wieszcie, że się zgadza na 
imienne głosowanie, ale zapowiedział, iż zażąda 
takiego samego głosowania przy uchwaleniu tra­
ktatu cłowo handlowego z Austro-W ęgrami, aby 
zrobić porównanie, kio wytrwa w swoich zapa­
trywaniach w chwili, kiedy ,rząd całym swoim 
wpływem zażąda zgodzenia się na zniżenie ceł 
rolniczych, bo przecież bez takiego zniżenia tra ­
ktat jest, niemożebny

Jak wypadło głosowanie, powiedziano wyżej. 
Za zniżeniem ceł głosowało stronnictwo wolno- 
myślne, socyalno-demokratyczne, partya ludowa, 
jeden poseł duński; jeden narodowo-liberalny i 
dwóch dzikich; przeciw zniżeniu stronnictwo 
środkowe, wszystkie odcienia stronnictwa konser­
watywnego, narodowo-liberalne, Polacy, Alzatczy­
cy, Antisemici i jeden dziki.

Przewidywany skutek tego głosowauia jest taki. 
że parlam ent będzie rozwiązany, jeżeli stronnic- 
wa, które teraz tak stanowczo oświadczyły się 
przeciw zniżeniu ceł, wytrwają na swem sta­
nowisku i oświadczą się tak samo przeciw trakta­
towi z Austro Węgrami. Podobne rozwiązanie 
grozi również Izbie poselskiej Sejmu pruskiego, 
jeżeli jej większość konserwatywna nie przestania 
opierać się przedłożeniom rządowym o reformie 
ustawy gm innej i organizacyi szkół ludowych.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 19 stycenia.

W  Niemczech obchodzono w sobotę 80 uro­
dziny znakomitego przywódcy katolickiego cen­
trum dra L u d w i k a  W i n d t h o r s t a .  Do li­
cznych głosów czci i sympatyi. do licznych owa- 
cyj, jakie urządzili katolicy niemieccy sędziwemu 
parlamentarzyście, przyłączyły się także głosy i 
owacye ze strony Polaków. Nie mamy nic prze­
ciwko temu wiadomo bowiem, że W indthorst w 
politycznej swej działalności Kierował się zwykle 
słusznością i zawsze był gorącym przeciwnikiem 
prześladowania Polaków. Sądzimy jednakże, że 
Kuryer Poznański za daleko posunął swe lojalno- 
klerykalne uwielbienie, kiedy z powodu urodzin 
W indthorsta wydał num er uroczysty, w którym 
na pierwszej ozdobnej stronnicy drukuje koloro­
wymi czcionkami adres do W indthorsta, przepeł­
niony samemi superlatywami, jak gdyby chodziło

repertoaru. Czyżby dyrekeya i reżyserya sądzi­
ły, że artyści nasi, popisujący się w czasach o 
statnich przeważnie tylko we farsach o bardzo 
wątpliwej wartości —  nie zdolni byli do sztuk 
wyższego rzędu?

A jeżeli tak jest —  to czyjaż w tem wina i 
czyż nie jest obowiązkiem naszym wytknąć ten 
błąd dyrekcyi teatru, subweneyonowanego przez 
kraj.

Szereg benefisów, rozpoczęty w sobotę, ma 
nietyiko administracyjne znaczenie. W ywierają 
one zawsze pewien wpływ na kierownictwo — 
krępują je  poniekąd, zdejmując zarazem zeń część 
odpowiedzialności, która w pierwszej połowie se­
zonu jest niepodzielną. Istnieje u nas zdawna 
dobry obyczaj, że benefisanci współdziałają z dy- 
rekcyą w wyborze sztuki i roli na swe benefi 
sowe przedstawienie, szukając w nich i artysty­
cznego zadowolenia, tak iż benefis bywał zazwy-. 
czaj do pewnego stopnia zadokumentowaniem 
artystycznego smaku i ambicyi w tym kie­
runku.

Obecnie jednak zanik ambicyi artystycznej u 
kierownictwa udziela się najwidoczniej i artystom, 
a tą koleją rzeczy tracą i benefisy na naszej sce 
nie pierwotny swój, interesujący charakter I  tak 
stało się, że p. Siemaszko wybrał na swój bene- 
ds „Cudzoziemkę," komedyę Aleksandra Dumasa 
syna, a w rnej rolę pana Moriceau, ojca księżnej 
de Septmont.

Co prawda, nie brak tej zestarzałej sztuce je ­
szcze i dziś silnyeh efektów i gorącego kolorytu; 
prawda, iż jest ona we wszystkich swych fałszach 
i paradoksach jednem z nąjtypowszych dzieł au ­
tora „Półświatka," ostatecznie jednak jest to prze­
cież utwór w osnowie s#ej chybiony, budowa 
z kart, której chwiejność widzi dziś cała chyba 
publiczność.

Sam autor nazwał „Cudzoziemkę," w przed­
mowie poprzedzającej ostatnie jej w ydanie: „pie­
ce btiarre,“ żałując może nazwać ją  gorzej. Cóż

nie o Niemca który ostatecznie tę tylko ma dia 
nas zasługę, że ze swego stanowiska okazał się 
wobec Polaków sprawiedliwszym od innych, ale 
co najmniej o jakiegoś dobroczyńcę narodu pol­
skiego, lub o naszego rodaka który na polu bi­
tew czy walk politycznych położvł dla sprawy 
polskiej niespożyte zasługi. Z mniejszą pompą, 
ale z większą godnością uczcił W indthorsta Dsizn  
nik Poznański. Pismo to zamieszcza tylko po­
między innem i artykułami artykuł pod tyt.: „Cześć 
W indthorstowi!", z którego wyjmujemy najwa­
żniejszy ustęp:

„W indthorst od lat już blisko dwudziestu, tj. 
od chwili, gdy system  ostrzejszego stylu przeciw 
Dam Polakom przez dzisiejszego samotnika z 
Friedrichsruh zapoczątkowany został, system, któ­
ry rozwinął się w cały szereg praw  i ustaw an- 
tipolskic-h. tak srodze nas uciskających i Krzyw­
dzących, — występował zawsze w obronie na­
szej, wykazując całą niesprawiedliwość postępo­
wania z nami. Ani groźby ani najrozmaitsze za­
rzuty nie zachwiały nim nigdy.

„Zawsze wierny hasłu sprawiedliwości z m ło­
dzieńczą energią a zupełną otwartością i szcze­
rością piętnował całą nicość moralną środków 
przeciw nam przedsiębranych i stanowionych.

„Z pogardą, właściwą wyżwzym umysłom, znosił 
oszczercze zarzuty, broniąc nas zawsze i stając 
wytrwale po stronie prawdy, prawa i spraw iedli­
wości.

„To też sympatya całego naszego narodu otacza 
go, to też w sercach naszych żyje dlań gorąca 
wdzięczność.

„Korzystamy dziś z chwili, gdy dobiega lat 80 
sędziwy ten mąż stanu i poseł, aDy mu dać go­
rący wyraz tej sympatyi i wdzięczności, aby od­
dając inu hołd należny, zarazem okazać wszyst­
kim, czem serca nasze zdobyć można... Cześć dr. 
W indthorstow i!"

Z  obozu rusliego.
W  niedzielnym numerze, wydanym w dzień 

święta Jordanu, Nar. Ceasopyś daje Rusinom 
pierwszą lekcyę austryackiego patryotyzmu. P re ­
legentem jest, jak wiadomo, ex-unita, ks. Bobro- 
wicz Za motto użył świeży pedagog następują­
cego zw ro tu : „My Rusini stoimy wiernie przy 
naszym najnriłościfl szym monarsze i jego najdo­
stojniejszym domu i przy austryackim państwie*. 
Motto to widnieje na czele pierwszej prelekcyi 
czarnym kamiennym drukiem. A  dalej pisze ks 
Bobrowicz: „Gdyby nie było Austryi, trzebaby 
ją stw orzyć1. Tutaj unosi się Nar. Ceasopyś nad 
państwową ideą austryacką, której jedynym ce­
lem jest takie urządzenie państwa, aoy wszystkim 
narodom, składającym organizm państwowy, działo 
się d o b r z e  (!). żeby były zabezpieczone mate- 
ryalne i intelektualne ich interesa i żeby każda 
narodowość rozwijała się w granicach jej przy­
należnych. „Do tego jednak celu rząd nie może 
inaczej, jak tylko stopniowo dochodzić, musi się 
bowiem liczyć z polityczną dojrzałością każdego 
poszczególnego organizmu narodowego. Przyczyna 
zatem upośledzenia jednych narodów, a protego­
wania drugich nie leży w ustroju rządowym, ale 
w dojrzałości samych narodów (!)*.

To krótkie streszczenie pierw szego wykładu o 
austryackira p a try o ty ftn ie /o  dążnościach i celach 
państwowej „dzierżawy".

W jaki niebywały sposób zmuszają niektórzy 
starostowie lud ruski do prenum erowania Ceaso- 
pysi, wystarczy przytoczyć odezwę starosty Gep­
perta w Starem Mieście, który pisze: „ W z y ­
w a m  zwierzchność gminną, aby b e z  w s z e l ­
k i e j  z w ł o k i  przystąpiła do zaprenumerowania 
Nar. Czasopysi i aby o tem zawiadomiła staro­
stwo do 8 dni. Naczelnik gminy ma wezwać w 
imieniu starostwa ludzi, k t ó r z y  c z y t u j ą  g a ­
z e t y ,  do prenum erowania N ar. Czasopys» i w 
powyższym terminie donieść starostwu, ile osób 
w gminie zamówiło dziennik, wymieniając każde­
go nazwisko i imię. Aby wyjaśnić naczelnikowi 
gminy nieodzowną potrzebę trzymania dziennika, 
zwołuję na dzień (dla Starego Miasta) 21 stycz­
nia 1891, (dla Ohyrowa) 22 stycznia 1891 se- 
syę urzędową i wzywam naczelnika gminy, aby 
się tego dnia niezawodnie na sesyi jawił. Koszta 
prenum eraty będtj nader małe, gdyby jednak 
zwierzchność gm inna nie mogła ich pokryć z do­
chodów bieżących, n a l e ż y  o d n o ś n ą  k w o  
t ę  w s t a w i ć  d o . b u d ż e t  u, lub znieść się w 
tym celu z świetnym W ydziałem Rady powiato­
wej, który chętnie pokryje ten wydatek z wł a -

dopiero mówić o roli Moriceau. 'IV z aktorskie­
go punktu mniej je&zcze jest w artą, niż cały d ra­
mat ze stanowiska literackiego Bo i czemże jest 
M oriceau? Wzbogaconym, próżnym  mieszczu­
chem i naturalnie teściem zrujnowanego arysto­
kraty Wieluż to takich począwszy od Grzegorz! 
Dandin M oliera, chodziło już po scenie, a wszy­
scy stokroć lepiej pochwyceni od typu Dnmaso- 
wskiego. Żal więc musiało być artyście , który 
bardzo gorąco był przez publiczność witany, że 
nie obrał sobie kreacyi, przedstawiającej większe 
pole do popisu, gdzieby bogaty swój talent mógł 
rozwinąć w całej pełni, pokazując go z najlepszej 
strony.

Za to córka pana Moriceau, odtworzona przez 
p. Kałużyńską, popisowe m ała zadanie. Jest to 
rzec m ożna, właściwa bohaterka dram atu , biała 
królowa na szachownicy, obok czarnej królow ej: 
Mistress Clarkson, cudzoziemki (p. Hoffmanowah 
Postacie w tej sztuce nie można też w ogóle 
zwać ludźm i, są to Dowiem raczej figury szacho­
wnicy, na której odgrywa się zajmująca psrtya. 
Reguły gry zastępują tu wciśnięte w akcyę kate- 
gorye etyczne, dalej zaś jest i pewnego rodzaju 
„wola bogów," którzy w końcu sami zadają m a t  
c z a r n e m u  k r ó l o w i  i s z a c h  c z a r n e j  
k r ó l o w e j ,  aby się partya raz rozegrała według 
postawionego przez autora założenia. Ze zaś za­
łożenie to je s t fałszywe, długo trzebaby dowo­
dzić, chociaż wszyscy to czują. Wszyscy też wie­
dzą, że Dumas w  dziedzinie swych poglądów 
moralnych cierpi na pewien daltonizm t. j. nie 
rozróżnia barw, świateł i cieni, tak dalece, że 
nieraz czarne białem mn się wydało, a ohydne— 
szlachetnemu

Mimo tego Kalectwa, że się tali wyrazimy, 
tworzył autor „Kwestyi pieniężnej" arcydzieła... 
których jednak na krakowskiej scenie nie grają, 
A szkoda!...

Yi ystawienie „Cudzoziemki* pozostawiało nie­
stety niejedno do życzenia — choć i » sztuka by-

s n y c h  f u n d u s z ó w  p o w i a t o w y c h  za naj­
biedniejsze gminy. Term in wyżej wskazany należy 
bezwarunkowo dotrzym ać".

Z  Austro-Węgier.
Sejm czeski zakończył wreszcie w sobotę obra­

dy nad ustawą o Radzie kultury krajowej. Od 
dłuższego czasu krążyły wieści, że Staroczesi u- 
chwalili żądać, aby trzecie czytanie ustawy o ra­
dzie kultury Krajowej odroczyć do chwili, w któ- 
rei rząd wniesie projekt reformy 3ejmowej ordy- 
nacyi wyborczej. Staroczesi złożyli też rzeczywi­
ście w toku dyskusyi nad § 39 oświadczenie, 
które jednak wypowiada całkiem odmienne zapa­
trywania. W edłng wniosku mniejszości sejmowej 
komisyi ugodowej, miał być dodany nowy paia- 
graf, zawierający postanowienie, że ustawa o ra­
dzie kultury krajowej ma być do sanKcyi prze­
dłużoną dopiero równocześnie z ustawą o refor­
mie ordynacyi wyborczej. Otóż imieniem Staro- 
czechów poseł K v i c z a l a  oświadczył, że Staro­
czesi uważają, że jedynie ustawa o kurys.ch sej­
m owych, ustawa o okręgach wyborczych w nie- 
fideikomisowej wielkiej własuości i ustawa o zmia­
nach sejmowej ordynacyi wyborczej, pozostają ze 
sobą w ścisłym związku. Staroczesi domagać się 
będą za tem , aby te trzy ustawy, z których ka­
żda wymaga obecuości */4 członków sejmu i wię­
kszości */, głosów, równocześnie weszły w życie, 
co można osiągnąć przez uchwalenie odpowie 
dniej klauzuli w owych ustawach, lub przez obję­
cie wszystkich trzech ustaw w jednym projekcie. 
Staroczesi zażądali, aby to ich oświadczenie za­
mieszczono w protokole.

Z deklaracyi tej wynika, że Staroczesi nie mają 
wcale zam iaru , pomimo zawodu, jakiego doznali 
ze strony rządu r.a rezolucyę S k a r d y opuścić 
dotychczasowego stanowiska, jakie zajęli wobec 
ugody, i nietyiko nie połączą się z opozycyą, ale 
przeciwnie będą nadal popierać przedłożenia u- 
godowe. Wypowiedział to zresztą pos K v i c z a -  
1 a, oświadczając, Jże Staroczesi nie chcą, aby wy 
rzucano im , „żb wierność czeska nie just żadną 
wiernością." Poseł K v i c z a i a  oświadczył nie­
mniej imieniem stronnictw a, że posłowie staro- 
czescy nie myślą wcale o złożeniu mandatów po­
selskich.

W  ten sposób zaprzeczono pogłoskom, jakie 
pojawiały się przed odpowiedzią rządu na rezolu­
cyę S k a r d y, że Staroczesi w razie odmownej 
odpowiedzi u ąd u  w skrawie języka urzędowego, 
przerzacą się do opozycyi przeuw  ugodzie, lub 
przynajmniej złożą mandaty. Podobno Staroczesi 
usiłowali a posłów z wielkiej własności uzyskać 
przystąpienie, do oświadczenia, że trzy ustawy, 
które wymieniliśmy powyżej, uważać należy za 
jednę całość. Usiłowań tych nie uwieńczył jednak 
pożądany skutek i reprezentanci nie przystąpili 
do oświadczenia Staroczechów. W głosowaniu 
sejm przyjął ■§. 39 i odrzucił wniosek młodocze- 
ski, za którym głosowali jedynie Młodoczesi i 
stronnictwo S k a r d y .  Dziś sejm obraduje nad 
rezolucyą, odnoszącą się do urzędników rady kul­
tury krajowej. Trzecie czytanie ustawy o radzie 
kultury krajowej nastąpi we wtorek, lecz nie za­
powiada żadnych niespodziauek.

W  sobotę dr. R i e g e r  był przedmiotem bar­
dzo niemiłej manifestacyi. Na ulicy, przy której 
mieszka, w chwili, gdy wracał z sejmu, z dw^ch 
stron przeciwnych zebrał się tłum, który sędzi­
wego posła powitał okrzykami „Precz ze zdrajcą 
czeskiego narodu ! Pereat R i e g e r "  itp. Następnie 
tłum błotem i śniegiem powybijał szyby w mie­
szkaniu Riegera.

W skutek wyborówjdo sejmu w O h o t i e b o s z ,  
w których kandydat staroczeski otrzym ał zaledwie 
15 głosów, złożył R i e g e r  godność prezesa ra ­
dy powiatowej, w U h o t i e b o n u ,  któret piasto­
wał od lat wiwlu.

N . fr. Presse notuje pogłoskę, że sejm tyrol­
ski ma być zamkniętym 20 bm. Gdyby wiado­
mość ta była prawdziwą, wcześniejsze zamknięcie 
sesyj przed przedłożeniem sprawozdania komisyi- 
szkolnej świodtzyłoby tem, że zmiany propono­
wane do ustawy szkolnej przekroczyły klerykal- 
nym duchem granice, na które może zgodzić się 
rząd. Sprawa ustawodawstwa szkolnego w T y ­
r o l u  doznaałaby zatem nowego odroczenia.

Zatarg patryarchatu greckiego z W. Portą 
a Kosy u.

Długo wlokący się zatarg patryarchatu g re ­
ckiego z rządem tureckim o przywrócenie wszy­

ła tylko wznowieniem. Samo miśe-en-scene — by­
ło dosyć niezręcznie ułożonem, tak że n. p. mó­
wiło się o tajemnicach, o których dana osoba nie 
powinna była słyszeć, tuż obok niej samej. Role 
nie były również dosyć wyuczone przez nie­
których artystów.

Z artystów grających wyróżniała się korzystnie 
oczywiście przedewszystkiem pani Hoflinanowa. 
która w ostatnich czasach, dzięki nieodpowiednie­
mu dla swego talentu repertoarowi, tak rzadko 
może występować. Nie potrzebujemy zaś chyba 
pisać o przymiotach, które ta artystka zawsze 
wnosi ze sobą ua scenę. Inteligencya, pierwia­
stek dystyukcyi, spokój, logiczny związek w łą ­
czeniu pojedynczych momentów roli i ta prze­
piękna w swej naturalności dyKcya, to przymioty 
znane i aawno przyznane tej wielkiej artystce 
polskiej, co od tylu lat pracuje na scenie na­
szej.

Z przejęciem się oddała też swą rolę p. Ka­
łużyńska, u której tylko czasem dostrzegaliśmy 
pewną zbyteczną afektacyę, ogółem jednak pod­
nieść musimy, że księżna de Septm ont opraco­
waną była w jej grze z wielką sumiennością. 
Zasłużone i huczne oklaski zbiera! p. Rygier, 
jako Clarkson. Pochlebne słowa należą się również 
p. Antoniewskiemn. Muiej szczęśliwie wywiązał 
się ze swego zadania p tSobiesław, Który rolę 
flegmatycznego kochanka traktował w sposób 
nieco banalny. Nakoniec wreszcie wspomnieć 
mulimy o p. RuszkowsKim, który jako niezbędny 
u Dumasa rezoner, wypowiadający myśl autora, 
g rał wprawdzie niezgorzej swą rolę — nie mniej 
jednak nie mógP zadowoluić wybredniejszych wy­
magań z powodi’, iż pewne subtelności tej krea­
cyi zostały w grze jego po części zatarte Postać 
doktora Remonia nie nadaje się też w całej peł­
ni do rodzaiu talentu, p. Ruszkowskiego, dla któ­
rego najwłasciwuzem polem j°st wydział roi cha- 
rakterystyczno-kom icznjch.

stkich praw  rozległych, jakie Turcya po zdoby­
ciu Eonctaniynopola palryaichonr greckim przy­
znała. Od owego czasu stosunki uległy wielkim 
zm: anom, Turcya zreorganizowała się znacznie, 
a szczególnie zaprowadziła u siebie sądownictwo 
na zasadach europejskich. Skutkiem tego wiele 
spiaw, które dawniej należały do władzy pa- 
tryarszej, przeszło do zakresu władzy sądowej, 
jak szczególnie spraw r testamentów i spadków. 
Drugą, a ważniejszą przyczyną zatargu było to, 
że patryarenat grecki utracił zwierzchniczą władzę 
nad kościołem narodowym bułgarskim nietyiko 
w bułgaryi i Rumelii W schodniej, ale i w M a­
cedonii. Dla nadania większego wrażenia zostały 
cerkwie zamknięte, ale oczekiwania zawiodły, bo 
oczekiwane wzburzenie wcale się nie pojawiło i 
ostatecznie trzeba było ceikw ie otworzyć, bo 
podczas świąt byłby lud oburzył się nie na rząd, 
lecz na władzę kościelną, i zatarg złagodzić. Spór 
jeszcze nieskończony, niezałatwione spraw j będą 
poddane pod rozstrzygnięcie mięszanej komisyi. 
Z takiego stanu rzeczy rząd rosyjski wcale nie 
jest zadowolony, bo w najświeższym numerze 
Prawił. Wiest. pisze o deprymującem wrażeniu, 
jakie na całą Rosyę ten zatarg miał wywołać. —  
Wytrwałość W. Porty, która nie chce przyznać 
patryarchatowi słuszności jego wymagań, nazywa 
ten dziennik usiłowaniem „dla zniszczenia p ra­
starego porządku cerkwi prawosławnej". W dal 
szej części tego artykułu czytamy, że naród ro ­
syjski z napiętą ciekawością wyczekuje ostate­
cznego załatwienia sporu i dekretu sułtana.

Ta wzmianka o podrażnionych uczuciach na­
rodu jest wielce charakterystyczną. Uczucia i pra­
gnienia narodu w sprawach politycznych we­
wnątrz Rosyi nie doznają żadnego uwzględnienia, 
objawy tego uczucia uchodzą za czyn karygodny, 
ale skoro na te wątpliwe zresztą uczucia można 
się powołać, gdy chodzi o sprfw y zagraniczne, 
szczególnie na wschodzie, wówczas daje się im 
rozgłos jak największy. Tak było dotejdjuż wiele 
razy, wszystkie wojny z Turcyą miały dogadzać 
temu obrażonemu uczucin narodowemu i religij­
nemu —  dla obrony pobratymców i współwy­
znawców. Wobec tego możua się zapytać, czy 
wspomniany artykuł P rauti. Wiest. nie dąży do 
obudzenia podobnych uczuć w narodzie rosyj­
skim i du skierowania ich przeciw Tureyi, aby 
znaleźć podstawę do zDrojnego wmięszania się 
w sprawy wschodnie ?

K r o n ik a .
K r a k ó w t 19 stycznia.

Marszałek krajowy ks. Sanguszio w  sobotę w y ­
jechał do Wiednia.

Arcyksiąie Lbopuld Salwator wczoraj w ie c z ó r
pospiesznym pociągiem przejechał przez Kraków do 
Wiednia.

Pani Helena Modrzejewska przybyła do Era- 
kowa w przejeździć do Zakopanego. Znakomita ar­
tystka była wczoraj w teatrze.

P Adam Nowicki redaktor warszawskiego tygo­
dnika Życi* przybył do Krakowa.

Autor „Ciarachów", J. Galasiewlcz, jak donoai 
Wtek, od kilku tygodni leży obłożnie ohory wsku­

tek skaleczenia się w nogę i niewłaściwego zastoso­
wania gwałtownego środka. Odbyte nad chorym kon­
sylium zaopiniowało, 4e bardzc cierpiącemu pacjen­
towi trzeba będzie odjąć dwa paioe, a to wskutek 
mie.js owegc zakażenia krwi.

Spi awozdanie poselskie. Szanownych wyborców 
większej własności okręgu wyborczego Tarnów-Mie- 
lec-Pilzno-Dąbrowa, mam zaszczyt prosić, by celem 
wysłnehania sprawozdania z czynności w Radzie 
państwa, raczyli pizybyć do Tarnowa w dDiu 24 
bm. o godzinie 2 p# południu do sali Rady po­
wiatowej. W ładysław Struszkiemc*.

puskł do Rad r państwa.
Wydział krajowy pornczył ua bieżący rok r kol- 

ny docenturę fizyki prsy krajowej szkoie lasowej we 
Lwowie, opróżnioną wskutek śmierci 6. p. Tomasza 
Staneckiego, dr. Zdzisławowi Sanockiemu.

zwyczajne posiedzenie członkow k-ak Tow. 
lekarskiego odbędzie się w środę 21 b. m. W sali 
wykładowej kliniki lekarskiej o godzinie 6 popotu- 
dniu.

W sprawie wydziału lekarskiego na miwersy-
teeie lwowskim obradować ma w biurach starostwa 
w Krakowie w dniu 1 lutego b r o godzinie 10 
rano zwołana przez namiestnika ankieta, w której 
pod przewodnictwem wiceprezydenta krajowej Rady 
szkolnej dr. Michała Bobrzyńskiego wezmą udział 
profesorowie wydziału lekarskiego wszechnicy Jagiel­
lońskiej i jeden delegat z grona profesorów uniwer­
sytetu lwowskiego. Ankieta przedłożyć ma opinię 
swoją oo da następujących punktów. 1) że utwo­
rzenie Wydziałn lekarskiego we Lwowie nastąpi 
przez otwarcia co roK jednego kursu, poczynając od 
kursu pierwszego; 2) że Wydział ten może liczyć 
przeciętnie na taką samą liczbę uczniów, jak Wy­
dział krakowski, lub nie wiele mniejszą; 3) że urzą­
dzeniami swojemi odpowiadać powinien dzisiejszemu 
stanowi nauki; 4) że Wydział filozoficzny Da uni­
wersytecie lwowskim jest w stanie w zupełności ża­
łość uczynić potrzebie uzupełniającego wykształce­
nia medyków. W dalszym ciągu ankieta ma dać 
odpowiedź na pytania: ile katedr i jakich (zwyczaj­
nych lub nadzwyczajnyrh) ma być zaprowadzonych 
i do jakich przedmiotów, oraz w jakiej po sobie ko­
lei? — jakich ukwalifikowaaych kandydatów na pro­
fesorów możuaby przedstawić i pozyskać, a ewen­
tualnie jakich należałoby dopiero specyalnie wykształ­
cić ? — jakie instytuty należałoby założyć ? Daisze 
pytania obejmują sprawę klinik, asystentów, elewów, 
demonstratorów, koszta założenia zbiorów i wewnę­
trznego urządzenia każdego instytutu.

W sprawie artystycznych dekoracyj I malo­
wideł dla przyszłego nowego gmachu teatru w Kra­
kowie artyści zaproszeni przez kierującego budową 
architekta p. Jana Zawiejskiogo, wybrali z pośród 
siebie romisyę, która przedłoży swoje poglądy na 
powtórnsj w tej sprawie konferencyi. Do kumisyi 
owe, wybrani zostali pp Birkiewicz, Wojciech Kos­
sak, Antoni P i o t r o w s K i  i Tadeusz Rylkowski, któ­
ry dla wzięcia udziału w  obiadach przybył z Wie­
dnia.

Wykaz urzędowy koncesyonowanycli przedsię­
biorców Lu JO w lanych w  Krakowie za rok 1890, 
przedłożony namiestnictwu, przedstawia następujące 
cyfry. —  Autyrrzowanych inżynierów cywilnych 4, 
architektów 2, geometrów 4, ' budowniczych cywil­
nych 53, majstrów eisselsKiet 19, majstrów murar­
skich 3c, majstrów kominiarzy 11, majstrów stu­
dniarzy 6, majster brukarski. 1. — W porównani®
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z rekiem 1880 zwiększenie liczby przedsiębiorców 
budowlanych jest przeszło o 100 procent.

Magistrat wskutek przedstawienia kongregacji 
kupieckiej w Krakowie, ma jeszcze raz przejrzeć 
rozporządzenia, odnoszące się do przechowania ciał 
szybko zapalnych. Lowiadujemj się, iż jeden z 
pizedsiębiurców krakowskich wniósł potiaaie o po­
zwolenie na wybudowanie za miastem bezpiecznego 
magazynu, do którego przystęp bez światła i tylko 
w dzień byłby dopuszczalnym.

Liczba urzędników i sług kolejowych na kolei 
północnej ma być z powodu z«prowadzenia taryfy 
strefowej z dniem 1 kwietnia br. znacz., e powię­
kszoną. Utyskiwania na przeciążenie pracą na tej 
kolei są coraz częstsze.

Na odczyt bezpłatny posła dra Augusta Soko­
łowskiego, urządzony staraniem Tow. oświaty ludo­
wej, przybyło wczoraj bardzo wielu słuchaczy. Na­
leży pragnąć, aby odczyty te zawsze równie liczne 
miały audytoryum.

Termin balu kostyumowego, jaki ma być nrzą-
dzonym na dochód krakowskiej orkiestry „Harmo­
nia" oznaczono na dzień 3 lutego b. r. Na czole 
komitetu zabawy stoi Sobiesław hr. Mleroszewski.

Przewodniczącym Tow. wzajemnej pomocy u- 
ezniów uniwersytetu Jagiellońskiego wybrany został 
wczoraj akademik Jacek Tyrała.

Ruch budowlany w Krakowie przedstawia się za 
rok 1890 jak następuje, nowych bndcwli 71, prze­
budować 17, dobudować 25, podwyższeń piętra 12, 
adaptacyj 9.

Schronisko dla chłopców. Sekcya ekonomiczna 
upoważniła r. m. p. Kwiatkowskiego do przeprowa­
dzenia rokowań co do nabycia od fundacyi księcia 
Lubomirskiego dia osieroconych chłopców placów na 
przedłużenie nliey Topolowej aż do przecięcia z ulioą 
Mogilską, tudzież pl»eow na przeprowadzenie między 
fnnuacyą a wałem akcyzowym, ulicy, również zdąża­
jącej do rogatki mogilskiej. Rokowania te rozpoczną 
się wkrótce i spodziewać się należy, że szybko ukoń­
czone ZuStaną —  zwłaszcza, iż po zniesieniu wału 
forteeinego kamień węgielny poa budowę założonym 
zostanie z końcem lutegc lub  w pierwszych dniach 
marca. —  Przedsiębioroą bndowy schroniska jest 
bndowniczy p. Krzyżanowski.

Mieszkańcy nad Rudawą w okolicy Maślakówm 
i Łobzowskiej zbierają podpisy na petycyę do rady 
miasta o tylokrotnie żądane przełożenie koryta Ru­
dawy, —  Spraw:, ta spoczywa, jak nas informują, 
w tutejszem starostwie.

Festyn na lodzie urządzony wczoraj w parku 
krakowskim powiódł się zupełnie i stał się dowodem, 
iż mamy w mieście liczne grono osób obojej płci 
z zamiłowaniem uprawiająoych pożyteezną dla zdro­
wia rozrywkę, jaką jest łyżwiarstwo. Nagrody jakie 
zdobyły panie i panowie, były istotnie zasłużone, 
ślizganie się bowiem zwycięzców było prawdziwie 
popisowem. Koroną zabawy były oguie sztuczne 
pana Mądrzykewskiego jak zazwyczaj pomysłowe i 
efektowne.

Opóźnianie pociągów. Wczorajsze wieczorowe 
pociągi wiedeńskie przybyły do Krakowa spóźnione
0 dwie godziny, a dzisiejszy pośpieszny pociąg wie 
deński spóźnił się o l*/» godziny.

Lód na Wiśle jest w tym roku grubązy od lodu 
w roku ubiegrym o 20 centymetrów.

Krajowa Rada zdrowia odbyła w d. 9 stycznia 
b. r. pierwsze posiedzeuie, na którem powzięto na­
stępujące uchwały: Wydauo opinię w sprawie udzie­
lenia koneesyi na aptekę w Rudniku (powiat Nisko). 
Wydano orzeczenie w sprawie garbami w Knyhyni- 
nie (powiat Stanisławów). Wyaano orzeczenie w spra­
wie możliwości istnienia piekarni w oznaczonym lo­
kalu w Krakowie. Wydapo opinię w przedmiooie 
mydlarni w Śniatynie.

Proces o zabójstwo Maryi Wisnowskiej aktorki
teatrów warszawskich rozpocząć się ma w W ar­
szawie w przyszły czwartek 22 b. m. Dzienniki war­
szawskie di noszą, iż termin teu może zostać odło­
żony, bowiem obruńoa oskarżonego o zabójstwo kor- 
neta huzarów Barteniewa adwokat przysięgły zawia­
domił sąd. iż wskutek choroby swoich dzieci nie 
będzie mógł na ten dzień stawić się w sądzie

Ogłoszony już w niektórycti dziennikach polskich 
ant oskarżenia w tej sprawę, zawiera ozczegóły, 
zdaniem naszem najzupełniej nie kwalifikujące się do 
druku i budzące niezdrową ciekawość, jakiej krze­
wienie w żadnym razie nie może należeć do zadań 
polskiego dziennikarstwa.

Sprawa zabójstwa Wisnowskiej i towarzyszące 
zbrodni okoliczności będą niezawodnie na czas dłuż­
szych przedmiotem szczegółowych sprawozdań i ko­
mentarzy dla obcej, nieprzychylnej nam prasy.

Dla nas samych proces ten, wyjątkowy na szczę­
ście, jest przykrym, bo do pewnego stopnia kom­
promitującym, —  sądzimy więc, że z wymienionych 
względów, wolno nam poprzestać jedynie na# zano- 
tuwanin wyroku, jaki zapadnie w sądzie okręgowym 
warszawskim

Slub W sobotę 17 bm. w Tarnowie pobłogosła­
wił ks. Albin związek małżeński p. Leona Piccarda, 
artysty malarza i profesora szkoły realnej w Kra­
kowie z panną Maryą Wadowską, nauczycielką przy 
szk'de wydziałowej żeńskiej w Tarnowie.

Jubileusz Czterdziesto-letnią rocznicę służby nau­
czycielskiej obchodził 17 bm. Jan Humpel, kierownik 
czteroklasowej szkoły w Radomyślu. Z okazyi jubi­
leuszu Rada miejska m. Radomyśla zamianowała 
jubilata swym członkiem honorowym.

Zmarli. Delaplanche. znakomity rzeźbiarz francu­
ski zmarł w Parjżu Był to artysta wszechświato­
wej sławy. Jego „E ^a" znajduje się w Lnksem- 
burgu paryskim, „Wychowanie ruatc^jne" nabył 
rząd francui ai, a wystawione w r. 1878 arcydzieła 
zjednały mn najwyższą nagrodę: medal honorowy i 
krzyż legii honorowej. Sztuka rzeźbiarska traci w 
Delaplanche’u jednego z najznakomitszych s.ryi 
przedstawicieli.

Również w Paryżu zmarł w 54 rogu życia zna 
komity kompozytor Leon Delibes. W 1855 r. wy­
stawił ol w Paryżu pierwszą swą operetkę p. tyt. 
„Deux »acs de charbon", która zwróciła uwagę 
znawców. Po kilkn dobryc ii operetkach napisał mu­
zykę do baletu p. t. Source", który został wy­
stawiony w operze wieikjaj; następnie jego balety 
„Sylyia", i zwłaszcza „Coppalia" zjednały mu sła ­
wę i zostały przedstawione prawie na wszystkich 
scenach europejskich. Delibes nie ustawał w pracy, 
owocem jej były opery komiczne „Le roi ],a d it“,
1 inne, które doznały powodzenia.

W Krakowie zmarła w 57 roku życia Bolesława 
z Marszałkowiczów Żelechowsk:, b. właścicielka 
dóbr.

W Kałwaryi Zet rzydowskiej zmarł w 58 roku 
życia Zygmunt Taroszewski, redaktor i wydawca 
Rozwoju gotpodarczego, ceniony agronom.

W Januszpolu na Wołyniu zmarł w 80 roku 
życia ceDiony niegdyś autor Michał Jezierski. Po­
między r. 1840 a 1860 należaf on do pisarzy pol­
skich nietylko poczytnych, lecz i p„r ularnych, jak 
Henryk Rzewuski, Hołowiński, Grabowski. Wziętość 
swoją zawdzięczał głównie powieściom, jak „Kaszte­
lan*, „Jnlia i Marya*, „Intryga włóczęgów", „Kon­
kurenci i letarg", „Ekonomowa" itd. Pisał także dla 
teatru komedye („Kaprys i głupota", „Kabała pan­
ny Chorążknki"), a debiutował na literackiej are­
nie jako poeta. Dziś dzieła jego już w zapomnienie 
poszły; w dziejach t yko literatury zostało zacne 
imię i ślad poczciwej pracy.

W Nowym Sączu zmarł doktorand medycyuy Zy­
gmunt Kowalski.

W Warszawie według doniesień dzienników zmarł 
w młodym wieku Tadeusz Konopnicki, syn znako­
mitej poetki.

W Kijowie zmarł Franciszek Podoliński, oficer 
wojek polski- h z 1831 r.

Z Tarnowa. Pogoń donosi: Frezydyum krajowej 
Rady szkolnej powierzyło zastępstwo dyrektorów w 
tutejszem gimuazyum pnf. Kórnickiemu, a w se- 
minaryum naucz. ks. prof. Kryście. Obydwaj dyre­
ktorzy wymienionych zakładów otrzymali na własną 
prośbę kilkumiesięczny urlop. Na zastępstwo prof. 
Kórnickiego przybywa z Nowego Sącza suplent p. 
Leopold Stefkowski.

Ze Śląska. Ludność Cieszyna wyuosi według obli­
czeń dokonanych poaczas ostatnich spisów 15.000 
mieszkańców. W ostatnich dziesięciu latach powię- 
kszjła się ludność miasta o 2000 dusz, a więc 
na każde 100 przybyło w dziesięciu latach mieszkań­
ców 17, a w Opawie natomiast, która obecnie liczy 
wraz z przedmieściami 21.000 mieszkańców przy­
było na każde 100 mieszkańców tylko 12 Świad­
czyłoby to o tern, że Cieszyn rozwija się szybciej 
niż Opawa.

Zamykanie szkół w Królestwie. Dzienniki war­
szawskie donoszą znów, iż w mieście Noworadom 
Bku z polecenia władz zamkniętą została cztero­
klasowa szkoła żeńska, utrzymywana przez p. Ma- 
ryę Fraukową.

Dla Ubogich. Tytułem datków uoworoczDych zło­
żyli w magistracie: Komisarz I obwodu 61 złr. 
50 kr., komisarz II obwodu 46 złr.. 50 kr.; komi­
sarz III obwodu 38 złr., dr. Szlachtowski 10 złr.; 
kasa oszczędności 20 z łr; Redakcya Czasu 19 złr.; 
szpital św. Łazarza 4 złr.; austryacko-węgierski bank 
5 złr.; gimnazyum św. AnDy 2 złr.; gimnazjum św. 
Jacka 4 złr.; gimnazyum Sobieskiego 4 złr. 50 kr., 
Bank galicyjski 5 złr.; Towarzystwo wzajemnjch 
ubezpieczeń 10 złr.; prokuratorya skarbu 6 złr. 50 
kr.; Konrad Wentzl 5 złr.; kasyno izraelickie 2 złr.; 
starostwo górnicze 7 złr.; bauk hipoteczny 10 złr.; 
szpital garnizonowy 3 złr. 50 kr.; komenda korpusu
2 złr.; naaprokuratorya państwa 3 złr.; urząd pro­
bierczy 2 złr.; komenda twierdzy 3 złr.; prezydyum 
sądu wyższego 9 złr. 50 kr.; komenda 25 brygady
3 złr ; prezydyum sądu krajowego karnego 2 złr. 50 kr.; 
komenda 20 pułku 8 złr. 50 kr.; komenda żandarmeryi 
2 złr. 60 kr.; prezydyum sadu krajowego 3 złr.; fabryka 
cygar 1 złr.; piokuratorya państwa 1 złr.; komenda 
18 pułku 2 złr.; magazyny wojskowe .2 złr.; Inży- 
nierya wojskowa 1 złr. 50 kr.; urząd podatkowy 
1 złr.; seminaryum nauczycielskie męskie 1 złr.; 
urząd cłowy 2 złr.; senat akadem.cki 8 złr.; semi­
naryum nauczycielskie żeńskie 1 złr.; księgaruia 
Himmelblaua 1 złr.; A. Hawełka 10 z łr; kasyno 
powszechne 5 złr.; kasa miejska 10 złr. 50 kr.; 
starostwo 8 złr.; sąd delegowany miejski 2 złr. 90 
kr., dyiekcya kolei państwowej 1 z łr; szkoła prze­
mysłowa 4 złr.; książęcy konsystorz 5 złr.; i Towa­
rzystwo muzyczne 4 złr., razem 373 złr. —  które 
w przyszłym tygodniu pomiędzy ubogich przez oso­
bną komisyę rozdzielone zostaną.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  20 stycznia: „Cudzoziemka", ko- 
madya w 5 aktach Aleksandra Dumasa, syna

We c z w a r t e k  22 stycznia: „Wielkie bractwo", 
komedya w 5 aktach Jana Aleksandra hr. Fredry, 
syna.

W s o b o t ę  24 stycznia: Na beDofis Padliny 
Wojnowskiej po raz pierwszy „Państwo Moulinard", 
komedya w 3 aktach pp. Valabióqne, Keroul i Or- 
donneau.

D z i a ł  e k o n o m i c z n yo

Sprawozdanie
z posiedzenia Izby handlowo-przemysłowej kra­

kowskiej z dnia 14 stycznia 1891 roku.
Przewodniczył prezes Izby p. Teodor Barano­

wski. Po spraw dzenia kompletu i odczytaniu 
pism bieżących i nowonadeszłych —  załatwiono:

1) Odezwę generalnej dyrekcyi kolei państwo 
wych, co do legitymacyj podróżnych handlowych, 
wiozących próbki towarowe w kufrach osobnych. 
Na wniosek wiceprezesa Izby p. A. Mendels- 
burga po dłuższej dyskusji, w której brali udział 
członkowie pp. Bober, R itterm ann, Fal ter, Mir- 
tenbanm, Szancer i Stockmar w ten sposób, aby 
podać do wiadomości firm interesowanych, że 
generalna dyrekeya kolei państwowych zaprowa­
dziła na liniach swoich obniżkę taryfy frachtowej 
dla takich pakunków, które podróżni handlowi 
ze Sobą wiozą —  a mieszczących wzorki iub 
próby towarów poszczególnych firm, które roz­
wożenie takich wzorów lub próbek —  powierzają 
osobnym, przez się wysełanym podróżnym handlo­
wym. Do wydawania takich legitymacyj upra­
wnione są Izby hahdlowo- przemysłowe tego 
okręgu, w kturym firma ma swoją siedzibę. 
W tym celu uchw alili też Izba wezwać reflektu­
jące firmy, aby podały do wiadomości tejże na­
zwiska upoważnionych podróżnych handlowych, 
przez nią wysełanych, z wykazaniem, ile kufrów 
z próbkami takiego towaru podróżni ze sobą za­
bierają. Generalna dyrekeya zastrzegła sobie je ­
dnak rewizyę takich produktów, dla przekonania 
się, czy nie pomieszczono w tych kufrach innych 
przedmiotów, z po za obrębu wzorów lub p ró ­
bek, bo w razie nadużycia odbierze firmie do­
tyczącej kartę legitymacyjną raz na zawsze bez­
powrotnie. Wniosek członka S. Rittermanua, co 
do sposobu załatwiania wątpliwości, nasuwających 
bię poszczególnie przy wydawaniu tych legitym a- 
cyj w kom isji trzech — z łona Izby wybranych 
członków — zachowano do przyszłej sesyi. upo­
ważniając na teraz szefa biura do wydawania

legitymacyj, wedle wykazywania się firm, co do 
podróżnych handlowych, takowe reprezentujących. 
Zaraz na posiedzeniu załatwono zaś żądanie firm 
Hocsner i H erstein przychylnie.

2) Opinię czy handel towarów mięszanycb —  
upoważnia do przeJaży, bez osobnej koncesyi —  
wina i trunków słodzonych w flaszkach opieczę­
towanych, uchwalono na wniosek p. F altera ode­
słać do komisyi, w której udział wziąć m ają: 
członkowie: F rittch , Dattner, Josefstat i Fal- 
ter.

3) Co do fasyi należy tości ekwiwalentowej od 
funduszów administrowanych przez Izbę nandlo- 
wo-przemysłową, nie uważano, aby takowe ule­
gały opłacie ekw iw alentu. wybrano zaś do roz­
poznania tego przedmiotu komisyę, złożoną pod 
przewodem wiceprezęsa p. Mendelsburga, z człon­
ków pp. Epsteina, Siockmara i Szancera.

4) Na odezwę intendaLtury wojskowej o wy­
znaczenie mężów zaufania, mających uczestniczyć 
w komisyi odbiorczej wojskowej, w razie zażaleń 
dostawców względem zarzutów przy odbiorze do­
stawianych przedmiotów im czynionych, zgodzo­
no się odpowiedzieć: że. każdocześnie prezes lub 
wiceprezes Izby przystąpi do komisyi rozpozna­
wczej, w mowie będącej

5) Po przedstawieniu stanu sprawy wyborów 
do Izby handlowo - przemysłowej na przyszłe 
trzechlecie, od r. 1891 po koniec r. 1893 uchw a­
lono: skutkiem słabości sekretarza komisyi w y­
borczej p. dra Leo, wydelegować urzędnika Izby 
handlowo - przemysłowej p. Michała Pieterkiewi- 
cza, do pełnienia obowiązków aktuaryusza przy 
komisyi wyborczej, oraz polecić mu uzupełnienie 
wykazu wyborców handlowo-przemysłowych w po­
wiecie chrzanowskim na miejscu, dla przyspie­
szenia wyborów wobec przeciążenia urzędu po­
datkowego, od którego tas szybkiego załatwienia 
braków wykazu uprawnionych spodziewać się nie 
m ożna, i uprosić pana delegata namiestnictwa 
jako prezesa komisyi wyborczej o legitym ację 
wymienionego, jako aktuaryusza kom isyi, wysła­
nego do Chrzanowa.

Po czem posiedzedie zamknięto o godzinie 7*/, 
wieczór.

z Tarnopola do Czortkowa z odnogami do Skały 
i ku Mielnicy stanowczo została zapewnioną.

K ursa  telegraficzne.
( i e l d m t a  - i r  l e d e ń a l c l  «»J

Kolej północna cesarza Ferdynanda. Dnia 25 
stycznia 1891 reku otwartą zostaje dla transportu 
osób, pakunku, przesyłek pospiesznych i towarowych 
stacja Kunowitz-Lnnczka, położona na linii Kojetein- 
Bielsk, pomiędzy stacjami Rajnochowitz i Branek. 
Czab odjazdu pociągów osobowych dla stacyi Kuno 
witz-Lunczka jest następająt-y:

W kiernnku Kojetein-Bielsk. Pociąg osobowy Nr. 
2 2 i5  o godzinie 4 -49 popołud. Pociąg osobowy Nr. 
2217 o godz. 6'02 rano.

W kierunku Bielsk-Kojeteiu. Pociąg osobowy 
Nr. 2216 o godz. 11-26 przed połud. Pociąg osob. 
Nr. 2218 o godz. 6'33 wieczór.

Bliższe szczegóły są do przejrzenia w taryfach 
lokalnych wraz z kilometrowskazami, które obecnie 
są obowiązującemi dla linii głównej kolei północnej 
cesarza Ferdynanda.

Ankieta w sprawie taryf kolejowych. W za­
łatwieniu sprawozdania komisyi gospodarstwa kra­
jowego o sprawozd*niu Wydziału krajowego w przed­
miocie krajowych składów publicznych w Krakowie 
i we Lwowie powziął Sejm następujące uchwały :

A) Wzywa się rząd:
a) aby taryfa wojskowa, przyznawana w drodze 

reklamacji przez koleje państwowe i prywatne ala 
zboża do magazynów wojskowych doctaruzanego, 
obowiązywała także dla przesyłek zboża przezna­
czonego dla magazynów wejskowych, a do prźecho 
wania i pod adresem krajowych składów publi­
cznych we Lwowie i Krakowie wysłanego i aby 
uchwalonym został co do tycn składów punzt I. 
iozp, wydanego do przepisów o taryfie wojskowej 
(z dnia 1 stycznia 1884);

b) aby polecił generalnej Jyreksyi kolei państwo­
wej utworzenie we Lwowie stacyi reekspedycyjnej dla 
zboża i spirytusu na kolei państwowej ;

c) aby polecił zarządom kolei państwuwej, a spo­
wodował zarządy kolei prywatnych, by krajowym 
zakładom publicznym najrychl. {przyznane zostały 
takie przynajmniej refakeye w taryfach przewozo­
wych, jakie mają i mień mogą przedsiębiorcy pry­
watni.

B) Poleoa się Wydziałowi krajowemu :
a) aby w najkrótszym czasis przeprowadził roko­

wania z rządem i dyrekeyami odnośnych kolei co 
do powyższych panfctów:

b) ażeby bezzwłocznie wyrobił u zarządów kole­
jowych prawo reekspedycyi spirytusu dla składów 
krajowych we Lwowie.

Chcąc z poieeeń powyższych Sejmu w sposób 
najściślejszy się wywiązać, postanowił Wydział kra­
jowy zasięgnąć przedtem rady i opinii osób ze spra­
wami taryf kolejowych obznajomionych.

W tym celu zwołaną została ankieta, do której 
powołani zostali pp. dr. Józef Wereszczyński, Ta­
deusz Romanowicz, Ludwik Wierzbicki, Leon Syro- 
czyński, Ksawery Porceri, dr. Witołd Lewicki i 
Leon Paszkowski.

Posiedzenie tej ankiety odbędzie się we Lwowie 
dnia 24 bm. o godz. 10 przed południem w gma­
chu sejmowym.

^postrzelen ia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 19 stycznia.
wozorąj | dziś | dziś 

g. 10 w.!g. 6 ram g. 2 pop
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 743-6 iułj V42'6 mm 741*6mir

Temperatura 
w stopniach Celsiusza — 10*4 — 9°,0 — 7°,6

Kierunek i moc wiatru 
(0 -ł= cisza, 10 bu na,) WSW 1 W 1 ■ N N E 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 90% | 94% 81%

Stan nieba
=- nog.. 10 zud Donhm. 10 i 10 10

U w a g i :  Od czasu do czasu nieznaczny śnieg.

(Telegramy B iw „  korespondencyjnego.)
Wiedeń, 19 stycznia. Biuro korespondencyjne 

dowiaduje się, że arcyksiążę Franciszek F erdy­
nand d’Este zamierza udać się w początku lute­
go w odwiedziny na dwór carski do Peters­
burga.

Wibdeń , 19 stycznia. Sprawozdanie banku au- 
stro - węgierskiego za tydzień ubiegły dnia 15 
stycznia bież. roku. Ranknotów w obiegu było za 
420,205.000 złr., mniej o 11,642.000 aniżeli w 
tygodniu poprzedzającym; zapasu kruszcowego 
było za złr. 244,818.000 więcej o 191.000 złr.; 
w eskoncie wekslowym było za 144,824.000 złr.; 
mniej o 10,913.000 złr.; w lombardzie było za 
33,353.000, mniej o 2,473.000 z łr .; zapas bank­
notów nieopodatkowanych wynosił 38,646.000 złr., 
więcej o 14,517.000 złr.

Wiedeń, 19 stycznia. Ambasador turecki Sa- 
dullach-pasza u m a r ł  dziś w nocy. Ambasada 
turecka otrzymała dziś z tego powodu pisma kon­
dolencyjne od min. Kalnoky ego, Szoegeny'ego, 
szefa sekcyi Pasetiego, pary książęcej Reuss i 
wielu dyplomatów7.

Wiedeń, 19 stycznia. Polit. Corresp. pisze, iż 
upoważnioną jest do oświadczenia, że wszelkie 
wiadomości o rzekomem odwołaniu z urzędu tu ­
reckiego ambasadora Sadulhh-paszy, jakoteż o je­
go kłopotach majątkowych są bezwzględnie fał­
szywe.

Sułtan powierzył piowadzenie spraw dyploma­
tycznych radcy ambasady Nasribeyowi.

Praga, 19 stycznia. Podczas dem onstracji uli 
cznych przed mieszkaniem R i e g e r a  aresztowa­
no studenta fakultetu prawniczego M i r o s ł a w a  
S a n  d n e r a ,  którego skazano w drodze policyj­
n y  na dwanaście godzin aresztu. Aresztowany 
uczeń jubilerski B i c i k  w jdany  został trybunało­
wi karnemu.

Plaga, 19 stycznia. Senat akademicki wydał 
odezwę do studentów czeskiego uniwersytetu, w 
której ubolewa m d  tem, że część studentów, jak 
kolwiek nieznaczna, brała udział w ekscesach u- 
licznych, i wzywa studentów, by pamiętali o 
swyeh obowiązkach akademickich, a zarazem grozi 
nieposłusznym surowemi karami, ewentualnie wy­
daleniem z uniwersytetu.

Arco, 19 stycznia. Wczoraj popołudniu odbyło 
się uroczyste poświęcenie zwłok arcyksiężnej Ma­
ryi Antoniny Immakulaiy W  akcie tym uczestni­
czyli rodzice i rodzeństwo umarłej, dostojnicy 
dworscy i władze. Wezera] wieczorem odprawio­
no zwłoki osobnym pociągiem do Wiednia, gdzie 
przybędą dzisiaj wieczór.

Paryż, 19 stycznia. Journal Officiel ogłasza 
rozporządzenie m inistra skarbu, ustanawiające 
sposób podziału obligacyj pożyczki, wypuszczonej 
w dniu 10 stycznia, pomiędzy subskrybentów.

Ogólna suma subskrybowana wynosi 469 860.290 
franków renty. Liczba subskrybentów 260.000. 
Na każdego subskrybenta, po odpowiedniej redu- 
kcyi, przypada po 5.875% deklarowanej sumy. 
Jeżeli jednakże wypadnie dla któregokolwiek z 
subskrybentów, po zastosowaniu tej redukcji, su­
ma wynosząca mniej od 3 franków renty, w ta­
kim razie będzie miał prawo do sumy, dającej 
całe 3 franki renty.

Paryi. 19 stycznia. Zima zapowiada się w dal­
szym ciągu bardzo surowa. W południowej Fran- 
cyi kilka rzek zamarzło, co nie wydarzyło się 
ani razu już od lat trzydziestu.

Bruksela, 19 stycznia. Burmistrz zezwolił na 
zamierzoną w dniu 20 stycznia manifestacyę na 
rzecz powszechnego prawa głosowania, i zarzą­
dził już odpowiednie środki celem utrzymania 
porządku. Rząd ze swej strony przeznaczył dwa 
pułki na wzmocnienie zaiogi w Brukseli.

Bruksela, 19 stycznia. Władze wojskowe za 
brały dla uzbrojenia nowozaciężnych broń, prze­
znaczoną dla gwardyi obywatelskiej, z dotychcza­
sowych składów i sprowadziły ją  do koszar.

M inister spraw wewnętrznych oświadczył wobec 
burmistrza, że każde zakłócenie pokoju, z powo­
du przewidzianych manifestacyj w dniu 20 sty 
cznia stanowczo stłumi i zgniecie. Burm istrz za­
ręczył swoją osobą za utrzymanie porządku.

Dzienniki katolickie pochwalaią powołanie rai- 
lieyi, pisma liberalne twierdzą, że środki te na­
kazane są przez trwogę.

Londyn, 19 stycznia. Dillon przybył wczoraj 
do Havru i miał k ilku-godzinną konferencyę z 
0 ’Brieuem.

Londyn, 19 stycznia. Służba kolejowa, która 
zaprzestała pracy w  Glasgowie i Edynburgu, urzą­
dziła w sobotę dem onstrację bez zakłócenia je ­
dnak spokoju publicznego. D yrekcja kolei półno­
cnej angielskiej oświadczyła strejkującym, że do­
póty nie zgodzi się na żadne ustępstwa, dopóki 
urzędnicy i służba kolejowa napowrót nie podej­
mie robót.

Palermo, 19 stycznia. Wskutek niebywałego 
huraganu załamała się ezęść dachu w szpitalu dla 
chorych na oczy. Kilku chorych ciężko zranio­
nych.

Petersburg, 19 stycznia. Russkij Inwalid  do­
nosi, że zarządzono utworzenie dwóch batalionów 
piechoty fortecznej dla Z g i er z a, a trzeciego dla 
K o w n a .

Konstantynopol, 19 stycznia. Z powodu a r­
meńskich świąt Bożego Narodzenia, sułtan u ła ­
skawił 76 z 89 Armeńczyków, którzy tu czekali 
na przeprowadzenie swego procesu. Pozostałych 
13 jest jeszcze w więzieniu. Ułaskawionych wy­
puszczono natychmiast na wolność. Udali się oni 
do kościoła, by się pomodlić o zdrowie i szczę­
ście sułtana.

Buenos - Ayres , 19 stycznia Powstanie w 
C h i 1 i przybiera coraz większe rozmiary; należy 
się obawiać, iż wkrótce ogarnie cały kraj. Flota 
bombarduje Jouiąue. Zręczni kierownicy powsta­
nia, jak się zdaje, rozporządzają z n a c z n e rm  środ­
kami. W ynik walki wątpliwy, zwłaszcza że po­
wstańcy, jak słychać, otrzymują posiłki z zagra 
niey.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy własne , Nowej Reformy".)

Lwów, Li1 stycznia. Pryw atną drogą doniesio­
no tuiaj z W iednia, że budowa kolei podolskiej

dnia 19 stycznia 1891 roku.

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . . . .
5% austryacka renta (marcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego . 
Akcye kredytowe ,
Londyn .............................
Srebro ..................................
20-to frankówki za sztukę 
Dukaty austryackie . . . . . .
Banknoty banku niemiec. za 100 m.

Kms w wal.
autr.

złr. ot.
91 10
91 15

108 30
102 80
992 —
307 75
114 15

9 04
5 40

56 127.

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Rodak- 
cyi, która te i  żadnej odpowiedzialności za nia 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

W  chorobach dzieci,
wymagających częstokroć środków nisze., ych 
kwasy, polecają pp. Lekarze z powodu wła­
ściwego łagodritigo działania jako szczególnie 

odpowiedni

U N IE G o
i i i ?

s w T f t f i
używaną z upodobaniem przy kwasach W Żo­
łądku, si rofuiach. zołzach, nabrzmieniu gru­
czołów itp., jakoteż w katarach naczyń odde­
chowych i kokluszu. (Monografia radcy dworu 

Loschneia o Giesshiiblu i Puchsteinie.

N A D E S Ł A N I .

M amy zaszczyt donieść stronom interesowa­
nym, iż przenieśliśm y z dniem dziejszym głó­
wne zastępstwo „The Grescham" dla Galicji 
zachodniej, dotychczas przez pana D. Kuhn re­
prezentowane, pauu
Danielowi Reiner

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1.35
upoważnionego do załatwiania wszelkich spraw 
w zakres działania naszego towarzystwa wcho­
dzących.

Gen. ageneya Tow. ubezpieczeń na życie 
„ The Gresham"

dla Morawy, Szlązka Galicyi zachodniej. 
Berno 15 stycznia 1891. 238-2

NADESŁANE.

Dr. W ŁADYSŁAW  H A R A JIW 1CZ
sekundaryusz oddziału położniczego, w po­
wszechnym szpitalu św. Łazarza ordynuje 
od 1 stycznia 1891 jako bpecyalista cho­

rób kobiecych, 
codziennie od I—3 fio południu 

zaś dla chorych ubogich, bezpłatnie co­
dziennie od 8 — 9 rano,

przy ul. Poselskiej I. 18, p I.
(róg nl. Poselskiej i Grodzkiej nad skła­

dem p. Brummera). 3103-12

Odpowiedzialny B edaktor:
Dr. A d a m  A s n y k .  

W j dawca: Dr. Lesław  Boroński.

Rozkład jandy
pociągów osobowych na d w o r c u  g ł ó w n y m  
w K r a k o w i e  obliczony według zegaru kra­
kowskiego, — ważny od 1 października 1890.

Odchodzą z Krakowa:
Rano.

De Wiednia: osobowy god*. 5 min. 89 — kuryerski 
godz. 7 min. 17.

Do Lwowa: mię«*any godz. 6 m.n. 19 - - kuryerski 
godz. 6 min. 3 — osobowy godz. 10 min. 50 

Da Bonarkl: mięszany godz. 9 min 22.
Do Lundsnburga i Wiednia: osobowy godz. 9 min. 42. 
Do Wieliczki: mięszany godz. 11 min. 19.
Do Warszawy: osobowy godz. 5 min. 59 i godz. 9 

m n. 42.
Po południu.

Do Bonarkl I Oświęolma; osobowy godz. 2 min. 24.
Do Wiednia : osobowy godz. 3 min. 22 — knryerski 

godz. 9 min. 59.
Do Warszawy I Ośwlęclma: osobowy goń*. 6 min. 62. 
Do Bonarkl: mięszany godz 7 min. 17.
Do Lwowa: osobowy gon.:. 10 min. 47.

Przychodzą do Krakowa. 
Rano.

Z Bonarkl: mięszany godz. 6 min. 24 i godz. 10

Ze Lwowa: osobowy godz. 5 min. 34.
Z OśwIęŃnia: osobowy godz. 7 nun. 27.
2 Wiednia: kuryerski godz. 7 min. 4.7 — osobowy godz. 

10 min 8.
Z Warszawy: kuryerski godz. 7 mm. 47.

Po południu.
Ze Lwowa : osobowy godz. 2 min. 87 i godz. O min. 4 

kuryerski godz. 9 min. 42.
Z Bonarkl: m’ęszao\ godz. 4 min. 25.
Z Lui denburga i z Warszawy: osobowy godz 5 m. 22. 
Z Wieliczki: mięszany godz. 7 min. 39.
Z Wiednia: kuryerski gciz. 9 min. 10 — osobewr godz. 

10 min. 4.

Aa p rz y s ta u k u  Zw ierzyniec. 
Przychodzą.

Z Bonarki: mięszany godz 6 min. 10 rano, godz. 10 
min. 45 rano i godz. 4 min. 11 po południu

Odchodzą.
Do Bonarkl: mięss.any godz. 9 min. 37 rano, godz. 2 

mm. 42 po połndmu i godz. 7 min. 31 po południa.

A l G I S T  R A C Z T S 8 E 1
Kom  B an k  ow o-Kom isowy, K an to r wymiany

w Krakowie, Rynek główny Nr. 48 Linia A—fi.

Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz mne 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do w ypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 

w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wyaonywując takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi warunkami 
łaskaw e sleeenla s p row incyi za łatw ia  alę odw rotn ą  poesią.
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C H O C O L A T I
największa fabryka na całym śwftccie. — Dzienna sprzedaż 50.000 kilo.

Ostrzega się przed naśladownictwem. 26 11 38

Podczas karnawału

Oświetleni
W Y S T A W Y

w  B u k i s m t i o a o t a .
zaczyna się o godzinie 5

we środy, piątki i niedziele
W s t ą p  3 0  c t .  D l a  d z i e c i  1 0  c t .  

We śtody i niedz ele 236 1 
K o n c e r t  m a c y  k i  w o |c l c o w e J .

Ułnrlw P7łnw ialf lst 24 ma,i‘4°y ■ .v,iaeheie.
IfMUUJ UŁlUlllOA na stanowisku buchaltera, 
przystojny, z braku czasu, na tej drodze pragnie 
zawiązać znajomość z p a n n ą  lub w d o w ą  
w celach matrymonialnych. Posng wymagany 
w celu otwarcia dobrze rentująceg i sic interezu 
Liety wraz z fotografią pod adr. „Arnold*1 do 
Adminiatracyi ,N. Reformy*. 235 I

Z* djskreeyę ręczy etowem honoru.

Słuchacz filozofii
na Uniwersyt u ie w Krakowie pozzukuje lekcyj 

Adres: ł. F poite reet. Kraków. 239 1

KTa zimę
poleca T* warzy siwo pawralai 

tu  w Radymni e
ozdobne sieci do załubni

n a  J e d n e g o  l n b  p a r ą  k o n i  i

p is y  konopne do młocarń i sieczkarń
Cznniki gratis i franko. 234 1 8 

D y r e k c j a
Ki Leon Pastor. Marceli Świochowskl

Pascakaje clą

praktykanta tiuclialteryi
w y z n a n i a  m o j t e a z o w e g a

władającego językiem polskim i niemieckim 
obeznanego z rachunkami.

Bliżzsa wiadomość przy o l i c y  Z i e l o n e j ,  
L .  7 ,  n a  p a r t e r z e .  2 J.j i

P o ż ą d a n y

wyżełek rasowy odkarmiony.
Wiadomość w  t i a n d l n  H m id o w ic z a  z 

S u k i e n n i c a c h ,  I , .  3 9 .  231 1

P i n m i  Iftf l na Ko ś c , € c ’ p o d a -  
U lu ip i  KIU g r ę ,  ogólna o s ia *  
b f e u i e  n e r w ó w ,  n e r w o b ó l ,  
I s c h i a s ,  niedostateczne h r n i e *  
n i e  k r w i ,  nerwowe o s ł a b i e ­
n i e  i o l t ą d h a ,  u d e r z e n i a  d o  
( l e w y ,  p a r a l i i ,  n ieth  z a ż ą ­
da b r o s z u r y  o

Przyrządzie do pocioiania
d z ia ła ją c y m  g a l w . - e l » k t r e -  
J i a g n e l y e a u i e , odznaczonym 
dyplomem honorowym, złotym i 
srebrnym medalem, w Anstryi je ­
dynie uprtywilejowanym. Broszura 
ta, napisana w języku nit-mieokim, 
wyjaśnia działanie , zastosowanie i 
skutek aparatu. Można takowt do­
stać z a  z w r o t e m  p o r t a  z fa­
bryki wynslazcy 205 l 4

Tbeo Blsraanns, Wian, I, Wolizeile 31.

Maszyny do szycia
wszelkich system ów

na lepsze , poręcione , feny n i e b y w a l e  n i -  
S J t i e .  np. n e t n a  S l n g e r a  A ., rodzino., 
przemysłowa udoskonalona, wraz z wztelkiemi 
dodatkami i aparatami, z 5-letnią poręką, tyłku 

8 9  s ł r .  (zamiast 68 złr.)
T y l a n l a  I V . ,  kraw1 ccko-szewfka , od 5 5  

z ł r .  wsifikie inne stosunkowo. Na prowin ye 
wyżyła się łi. zaliczką po odebraniu zndatku.

Agentów i zastępeów na cały kraj i Króle­
stwo Polskie potr.»ba. 174 5 300

■ K Ł A D
aparatów, przyhorów , przyrzą dów , 
m ateryalów  i wszelkich potrzeb do

fo to g ra f i i
dla pp. zawodowych i amatorów fotografów.

C s n y  n a j n i ż s z e .
Nowy a p  > ra t  m i g a w k o w y  , ,L u x “ , 

k oplstny, poręezony, o d  2 4  z ł r  
P ł y t y  „ A p o llo * * , p a p i e r  p la ty n o *  

w y ,  e l i s m l k a l l a  M . r c i e r a  i t. p
Laboratoryum dla p \  amatorów*. 

L u x -  TiorUmcslii. 
K r a k ó w ,  n i .  G e r i r m i y ,  7 .

K t t iW A T Y
męskie, jedwabne, letuie w wiel­

kim wyoorze, oraz 28 5 o

parasole jedwabne, laski,
tutki do papierosów 

firmy Cawley & Henry w Paryżu 
poleca M a g a z y n  

A u  B o n  M a r c ł i ó  
F I L I P A  S I L E

«o Krakowie , ulica Grodzka, L. 6.

Z drakami Związkowej w Era

O d  1 l u t e g o  poszukuję do mej pracowni u z d o l n i o -  
n e g o  s t a r s z e g o

r|t technika arenfttehtę
H  obeznanego z  Żelaznem! konstrukcjam i, Tren- . . 
I  tylacyą, ogrzewaniem i rachunkowością b u d o -  [ fj 
Aj wniczą, któryby mnie mógł na budowie teatru krakowskiego ™  
M  należycie zastępywać.
M] Konieczuym warunkiem świadectwo działalności przy bu- 
rAj dowie jednego z nowszych teatrów.
M  J a n  Z a w ie j s k i
j y  172 3 3 art. tech. kierownik budowy teatru w Krakowie.

K sięgarnia, skład i wypożyczalnia nut m uzycznych, oraz akspedy-
cya pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
o t r s y m a Z a  z i n  g ł ó v m y  s k ł a d  z

Gimnastyczne leczenie chorób niewieścich według metody Thu re- 
Brandta, opracował Dr. W ła d ysła w  Harajewicz.

C e n a  4 0  c t . ,  z przesyłką pocztową 4 3  c t .

Pamiętnik I. Zjazdu Chirurgów Polskich, zgromadzonych w Krakowie 
w duiu ló  i 17 października r. Z trzema tablicami.

C e n a  1 0  E ł r .  180 2 3

128 4 O M
p o k o j e  o d  5 0  c t .  d o  2  z ł r .  R e i t a a r a c y a .

y  f l e z u l z a  d o  w y n a j ą o l a .

“  Pierwszorzędni Łazienki. Łaźnia parowa i Tusze wszelkiego rodzaju w miejscu,
e s s

Zające świeże
sztuka od 90 ct. do 1 złr. 20 ct. (bez skórki), Jelenie, Rogacze i Dziki w całości 

dowolnych częściach , Bażanty, Jarząbki, Cietrzewie, Kuropatwy i Kwiczoły
sprzedaje po cenach jak najumiarkowańszych

KAROL. KNORBCK, Kraków,
u l i c a  F l o r y  a l k i k a ,  Ł .  2 3 .  88 2 6

D r ó b  t t i o B o n y  a a w a s a  n a  ■ k ł a d s i e .

!i
8

Hi

są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny do szycia 
na całym świecie. Skutkiem swej nader praktycznej konstrukcyi nadają 
się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju robót; trwałość ich jest prawie 
nieograniczoną, a użycie nadzwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone 
są w urządzenia i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko 
w najnowsze i najstosowniejsze.

Oryginalne Improved

MASZYNY DO SZYCIA SINGERA
(z czółenkami obrączkowemi)

są najdoskonalszemi maszynami specyalnie dla szycia b i e l i z n y ,  
s u k i e n ,  d l a  k r a w i e c c z y z n y  i  d l a  s p o r z ą d z a n i a  u b i o -

r ó ś r  w o j s k o w y e k .
S i n g e r a  m a i r j r y  d o  s z y c i a  (z czółenkami obrączkowemi) z przyrządem do przenoszenia koła, 

jak niemniej najnowsze o r y g i n a l n e  S i n g e r a  m a s z y n y  c y l i n d r o w e  są na|lepszemi specyalnemi ma­
szynami dla szewstwa, to rb iarstw a. siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów przemysłowych. Głó- 
wnemi ich zaletami są: prosta i odpowiednia konstrukcya, znakomity materyał i jak najtroskliwsze wykończenie 
wszystkich części składowych, na czem opiera się niezaprzeczona trwałość m aszyn, szybki łatwy ruch, niezró­
wnanie piękny szew (t. z. perłowy i ozdobny).

Oryginalne R a s z y n y  d o  s z y c i a  S i n g e r a  znajdują się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu

w Generalnej Agencyi
The Singer Manufacturing Compagny, New-York,

O .  N e i d i i n g e r  w  K r a k o w i e ,  ulica Floryań&ka, 34, 102 3 ss
wszelkie zaś inne, nadużywające imienia „Singer**, są tylko naśladownictwem.

sa©s=

Na karnawał.
Magazyn f f i i  Paryskicłi

M m * 1 1 1 1
w  Krakow ie, ul. Szew ska, L. 21,

zaopatrzony

w wszelkie nowości karnawałowe, 
kwiaty paryskie, koronki, pióra itp,

Z a m ó w i e n i a  przyimuje na t o a ­
l e t y  b a l o w e ,  "/edług najświeższej mo­
dy i wykonywa tikow e w 24 godzinach. 
Suknie eleganckie praktyczne na mniej­

sze wieczory. 184 3 3 
Na żądanie wysyłka na prowineyę. 

p e n y  u m i a r k o w a n e .

I

IM Fortepianów
JA N A  Mitłus KORDECKIEGO

w  K r a k o w i e
ulica Iw. Anny, b. Hotel Victoria,

sprzedaż 194 6 o
za gotówkę, na raty, wynajem i zamianę. 

N a j w i ę k s z y  w y b ó r .

m a j s t e r  s z e w s k i
w Krakowie, ulica Dietlowska, L. 51 

filia ulica Floryańska, L. 4,
polec* w doborowym zapasie

obuwie damskie od i  złr. 25 ct., 
męskie od 4 złr. 25 ct. i wyżej 

dziecinne, własnego wyrobu z naj­
lepszego materyału.

''eparacya obuwia I kaloszy uskutecznia się 
szybko i tanio. 38 15 105

Bicro i c f o r i a c p  nauczycielskie
M n ie  S t e p h a n ie ,

K r o k ó w , n l l o a  B t a g *  ,  T7,
polec* :

Naaoryotelkę Niemkę, s doskonałym angiel­
skim, fritncjłkim, mmyką, śpiewsm i rysunkami.

Nauozyelelkę śpfswu i muzyki. (Polkę), mo­
gącą udzielać jezynów i przedmiotów szkolnych.

Nauczyslelkę Polkę, i  doskonałym niemieckim, 
ire«nim francuskim i muzyką.

Naur-yoielkę Polkę z doskonałym niemie.kim, 
francu.ki l; i rysuukami. 191 2 3

Bony folki I Niemki, różnego uzdolnienia

w  Krakowie, Rynek główny, L. 5, II piętro,
poleca sumienni* 2*14 o 10

Nauczycielki i bony
r ó ż n e j  n a r o d o w o ś c i .

Bronisław Dobrzański
K ra k ó w * R ynek główny, 23,
polce* Szan. Publiczności swój znany z taniośoi

MAGAZYN
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie wyrabiane w moim zakładzie na spo­
sób warszawski jest eleganckie i trwałe. C in 
obuwia męskiego począwszy od 3  z ł r .  5 0  c t . .  
damsk'ezo od 3  s ł r .  i wyżej według wymagań 
Zamówienia i re jracye uskutecznia się dokła­
dnie l szybko. Zamówienia z prowncyi posyła 
cię zaraz odwrotną poeztę. M,ara centyin trowa.

lub zużyty hu«ik. i()7 10 o

N ie  m a ibolu  zęfciów
kto używa

Elixiru, Pudru i Pasty d o  zębów
WIELEBNYCH 00. BENEDYKTYNÓW

O p a c t w a  w  8 0 C L A C  ( U i r o n d e )
D o m  I K O . & T J K Z i O K W a ,  P r z e o r ,

2 ms4«ls zlot* ; w Brukseli 1880 r. I w Londyn. 1884 r.t nnjwyztza nngrody. j
W y n .lez lo n y  w ro k n  1 3 * 7 3  Przez P io tra  R o n n a n d .

„Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do zębów 
JO. Benedyktynów rozpuszczonyoh w pół szklanki 
vody zapobicu i i leczy próohnlenle zębów, które 
nieli i w zm ania, jak również odświeża : utwiur-/
Iza dziąsła wybornie. i 10 4 O

„Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytelni 
*om zwrai ająo ioh uwagę na ten starożytny i u iy -1 
eczny preparat najlepszy ze środków leoząoych i 

jodynie zapobiegająoyoh wszel. cierpieniom zębów.*
ł*m założony w 1807 ea  c i f i Ł T T T T N T  3, ullo* HignaNe, I, 

Ajent główny k ł  - L J .W  B o r d e e i  •
Znajduje się we Lwowie w apt. pp. Mikolascha, Wewiórkowskiego, 

Blumsnfeldr i w składzie perfum J . J a h la ; w Krakowie w apt. pp. 
Redyka, Wiszniewskiego, Trauczyóskiego i Siedleckiego.

B IU R O
ŚWIDERSKIEGO

w Tarnowie
udziela wszelkich inform acji w in ­
teresach pryw atnych i handlow y h 
w kraju i za g ran icą, pośredniczy 
w kupnie i sprzedaży majątków, 
realności i tp . , poleca oficjalistów 
pryw atnych wszelkiej k a teg o ry i, 
rzemieślników i wszelką służbę 
dworską i m iejską itp., zsrządezy- 
nie domu, guw ernantki, bony wszel­
kiej naroduwośei, szwac/ki, panny 

służąee itp 42 13 300

B  A  Y  E  R  A
salicylowo-kauczukowy plaster

jest niezrównanym do gruntownego, bezpiecznego i niebolesnego usunlęcis
o d g n i o t k ó w  i  w s z e l k i c h  n a rw A li  u k ó r n y c h .

1 paczka tego znakomitego plastra, z dokładnym opi-em użycia, kosztuje 30 it., pooztą 35 ct., 
z a  p r z y s ł a n i e m  g o tó w k i  w  m a r k a c h  l i s to w y c h .  Zamówienia przyjmuje tylko 
a p t e k a  , - z u m  r O m i B o h e n  K a l s e r “, W l e n , I . ,  W o h ls e i l e ,  13 ,

H a g o  B a j e r ,  a p t e k a r z .  1432 8 20

Gilzy mechaniczne (nieklejone)
wyrobn Krajowego

powszeobnie uznane za najlepsze 
w pudiłkach  lOOO sztuk złr. 1.10, 

IOO sstnk 1 3  centów, poleca

E n g * . H i m i d o w i c z
Kraków, Sukiennice, L. 29.

Zamówienia odwn tnie. 85 3 6

•  Na karnawał. J

J

Towarzystwo Zaliczkowo
w Limanowy

z p oręką  n leogran iesoną
przyjmuje 

wkładki na książeczki oszczę­
dności n a  ©°io5 

a eskontuje weksle za y 01 
i55 5 « J J y r e k c y a .
BR

O gn iotrw a łe
16 71 żelazne 31

K A S E T K I
nu przyszrnbowama, oraz 
używane i newe 
ogniotrwałe

najtaniej u 
S .  B e r g e r

Wlen. BrSunerstrasse 10.

N T a  g i l m ^ l

Sławne i wyśmienite w swoim rodzaju

Ziółka piersiow e
D r a  f t e e b u r g e r a

są jedynie prawdziwe do nabycia w aptece 
pod złotą głow ą” Leona R osnera  

w  K rakow ie . 103 9 0 
Pak ie t 20 ct., za stem pel i opa- 

kowaait* na prowim-yę o 10 ct. więcei

P r a k t y k a n t
z e  s z k o ły  hand low ej ,  znajdzie umiesz­

czenie w biurze 181 3 3
Franciszka Albin w  Podgórzu.

MAGAZYN MOD
»

w  K ra k ew ie
W  a t z k l a n n l o o , X*. 1 0 ,
^  peleea |S

e  i i c lh  i j l i r  iw ia tó i parjsiicli •
■ L  do ubierania sukien balowych, p i ó r  
" s t r n s l c h ,  oraz wszelkie n u -  ?  

weSet w zakres toalety damskiej w  
wobodząee. I  9 18

Malinie balowe
a  kostiumy, jakoteż i spacerowe 

- wyaonejęu w jak najkrótszym fssaiie ^  
i  gustem i alegancyą po cenach w  

umiarkowanych. ^
Kapelutze damskie i gorsety ę )

w wielkim wyborze. g p

^  A o d e l r  p a r y s k i e .  ^

O g ł o s z e n i e .
W myśl § 30 ust. o Reprezen­

tacji powiatowej, podaje i*ię do 
wiadomości opodatkowanych po­
wiatu Chrzanowskiego, że p r e l i ­
m i n a r z  p o w i a t o w y  n a  r o k  
1 8 9 1  został w biurze R dy po­
wiatowej wyłożony, gdzie może 
być przeglądanym w godzinach 
urzędowych przez dni 14, licząc 
od daty niniejszego ogłoszenia.

Chrzanów, 14 stycznia 1891.
Z W ydziału Rady powiatowej.

P r ^ s
186 2 3 A. W o d z ic k i ,  m. p.

N T o w o ń ć !
W e b y  c c y s l o  l n i a n e  3 0  le lz z ie j  
t r w a ł o & e l , dłhgtśó sztuki 60 łokci, 
szerok ió 8b em., een» od 22 złr. i wy­
żej, poleea P i e r w s z a  k r a j o w a  f a ­
b r y k a  t k a c k a  , I .w ó w  , ul. Aka­
demicka L. 2, K r a k ó w ,  ulio* Sław­
kowska, L. 1, T a r n o p o l ,  ul. Oimna 

zynlna, L. 30. 79 5 0
Próbki na żądania gratis I franco.

Kraków, Rynek 46, 163 3 o
przy jm uje  zam ówienia

na pogrzeby od najskromniejszych,
utrzymuj* stale na składzie

wielki zapas trumien, krzyży nagrobko­
wych, ogrodzeń i latarń grobowych, 
największy wybór wieńców metalowych, 
batystowych itp ., jak również szarf z 

napisami, po cenach fabrycznych.

Księgarnia
Żupańskiego i Heumanna w Krakowie

etrzymała na skład główny dzieło p. t.

Historya Polska
dla dorastającej młodzieży

przez 177 2 S
Teresę z Potockich hr. Wcdzicką.

Częśó I. (d# r. 1506), w 8*e, str. 500. 
O e u a  S  s ł r ,  4 0  o t ,

Bona, Francuzka,
sprowadzona wprost z Francyi, 
poszukuje u m i e s z c z e n i a  przez 
Biuro S tow arzyszenia Nauczycie­
lek pod kierunkiem Anieli Dem­
bowskiej, Kraków, ul. Franciszkań­

ska, I, na parterze. 197 s 3

KASNACUS.
Dr. MICHAŁ KAUFMANN
lewy, ja* dawniej, ohorsby stawów, mlęssl I 
nerwów (nerwobóle, kureze. perażer hystyryę, 
jak* też atsnlę kiszek I Otyłoś* za pomec) m i ę .  
s l e n l a  (Maisage) wedłsg netedy Mezgera, 

w Amiterdawie.
Przyjmuje od godziny 2 de 4 pepoładnin w 

dosiu Wgo Kaczmarskiego przy n i .  l i l r e d z .
klej L. 83. 106 9 34

O s o b a
posiadające w j l i s ą  m n s j k ę ,  udziela lek- 
eyj u siebie lub po domaoli. Warunki przystę­
pne. — Adres: n l i c a  P o s e l s k a ,  L . 7 ,

od gedziny 3 — 6. 194 2 3

( PowictneMiMcńvptoju
otrzymuje się przez rozpylanie

k a d z i d ł a  s o s n o w e g o !
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada 

nieoszacowane własnośoi hygieniczur. — 
Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań 
v tak wysokim stopniu , że jest powsze­
chnie po ecane pr-ez pp. lekarzy do od­
dychania osobom oierpiąoym na choroby 
piersiowe.
Flakon 60 ot., rozpylacz od 24 c. do 3 złr

Mydło z Igieł sosnowych
bardzo korzystnie wpływa na skOrę i p*zy 
myciu wydaje zapach lasów szpilkowych.

Kawałek 30 centów. 981 11

J .  IH N ATO W ICZ
L w ó w , sklepy własue ulica Kopernika, 
L. 3, ułiea Halioka, L. 25, róg Wałowej. 
K r a k ó w ,  Sukiennice, L 20. C z e r-  

n to w c c ,  Rynek, L. 2.

T T T r ł i l r ' z e8**minikiai ’ pos nkuje 
-Ł A U , W  l i l i i  p o s a d y  k a n d y d a t a  
n o t a r y a l n e i c o .  Wiadomość w Administracji 

N. Reformy* pod lit. F .  T . 173 3 3

O so b a
w sile w iek a , in teligen tna, władająca 
ęiykiem  polskim, niemieckim i francu­

skim, mająca trzy  tysiące sir. k a ­
p ita łu  ,  szuka wspólnika do założenia 
in te re su , lub też może włożyć gotówkę 
w już rozpoczęty a dobrze się ren m - 

Ją*r Interes. i»s 2 8 
Mogłaby również za kaucją  objąć po­

sadę kaeyerki lun zarządzającej w jakim ­
kolwiek interesie handlowym. O lerty pod 
„D yskrecyg" poste restante Kraków.

Papier z fabryki braoi Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drakami A. fizjjcwski.


